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Program czeski. 


W dniu 16 b. m. odbyła się w Pradze 
konferencya posłów czeskich do Rady państwa 
i Sejmu pod przewodnictwem dra Skardy. 
W konferencyi tej wzięło udział 83 posłów, 12 
zań usprawiedliwiło swą nieobecność. Nad spra- 
wozdaniem Ġa Herolda o ezynnościach po- 
słów czeskich w czasie ostatniej sesyi sejmowej 
wywiązała się żywa dyskusya, trwająca pięć 
godzin, poczem zgromadzeni uchwalili następu- 
jące rezolucye, ujęte w sześć punktów: 

1) Posłowie czescy do Rady państwa i Sejmu 
wytrwają i nadal przy prawnopaństwowym, na- 
rodowym i politycznym programie czeskiego lu- 
du. Co do prawnopaństwoweg" stanowiska ko- 
rony czeskiej, zupełne równouprawnie- 
nie językowe we wszystkich krajach cze- 
skich, oraz zaprowadzenie narodowych iustytu- 
cyj, stanowić będzie i na przyszłość cel polity- 
ki posłów czeskich. W urzeczywistnieniu tego 
programu spoczywa nietylko możebność zadowo- 
lenia czeskiego ludu, lecz także rękojmia cało- 
ści i potęgi monarchii, zagrożonej przez wiełko- 
niemiecką agitacyę. 

2) Posłowie czescy wyrażają ubolewanie 
z powodu obecnych stosuuków publicznych, po- 
nieważ przeszkadzają one politycznemu, ekono- 
micznemu i socyaluemu rozwojowi narodu. Po- 
słowie czescy zaznaczają jeszcze i teraz goto- 
wość współdziałania przy uzdrowieniu ciężkiej 
choroby, jaką przechodzi obecnie organizm pat- 
stwowy, przypuszczając oczywiście, iż znajdą 
się do tego celu odpowiednie środki i że nie 
stanie się przytem nie takiego, coby mogło za- 
szkodzić prawom czeskiego uarodu. 

8) Jako odpowiednie do tego celu środki u- 
ważują posłowie czescy: 

a) przekształcenie obecnego gabi- 
netu na rząd parlamentarny, który 
opierałby się na większości autono- 
mieznej; 

b) stałe i energiczne postanowienie zarząda pań- 
stwowego, aby na wszystkich polach i wzglę: 
dem wszystkich ludów sprawiedliwość była wy- 
konywaną, oraz. aby została usunięta teraźniej- 
sza nmiesprawiedliwość w wykonywaniu ustaw. 
która dotyka nzrody słowiańskie; 

cy aystomatyczne dążenie rządu dv przy- 
wrócenia stosunków konstytucyj- 
mych, opartych na podstawach narodowego i 
obywatelskiego równouprawnienia, a w duchu 
rozszerzenia autonomii królestw i krajów, zaró- 
wno w zakresie autonomii, jak i ustawodaw- 
stwa. 

4) Posłowie czesty wyrażają, podobnie jak 
dawniej, gotowość uczynienia próby 
ostatecznego usunięcia narodowych 
l językowych zatargów, gdyby w dro- 
dze dobrowolnego porozumienia się znałazła się 
formuła, mogąca obydwa narody zadowolnić. 
Muszą oni jednak stanowczo odrzucić taki spo- 
sób załatwienia tych zatargów, przy którym 
nastą piłoby zadośćuczynienie żądaniom niepra- 
wnej i gwał:ownej obstrukeyi; a to przez ukró- 
cenie Raszych praw narodowych i politycznych 
lub przez wprowadzenie języka niemieckiego, 
jako języka państwowego. Przeciwnie, po- 
głowie czescy uważaliby tego rodzaju załatwie- 
nie zatargów za ustępstwo władzy państwowej 
przed bezprawiem, gwałtem i jawnym buntem. 


Artur Gruszechi. 


DLA MILIONA. 


POWIEŚĆ. 


6 (Ciąg dalsxy.) 


Następnie zwróciła się do męża, siedzącego 
na sofie: 

— Lejzor, ty zmęczony, ja tobie dam kawy, 
a ty przeczytaj list od Esterki. 

Co ona pisze ? 

— Ona dostanie nagrodę w „Deutsche höhere 
Tóchterschule*. 

Ojciec uśmiechnął się z politowaniem i rzekł 
dość lekeeważąco. 

— Na co jej nagroda ?.. Ja wolałbym, aby 
ODA już męża dostała. 

— Ty Lejzor mówisz, jak całkiem prosty 
Żyd... — obruszyła się żona — ja pochodzę z do- 
kowych 1 ona, moja córka, potrzebuje być 

— Niech ona będzie, co mi to zaszkodzi, do- 
brze, że nie kosztuje jej €dukacya, tylko życie. 

„— Ona pisze, że jej u mego brata we Lwo- 
wie bardzo dogadzają... Lejzor, ona ma szczę- 
ście do ludzi — kończyła uradowana. 

— Zobaczymy to, zobaczymy... No, a kawa 
będzie ? 

— Ja zapomniałam, ja tobie dam. 

Rozpnrł się wygodniej, a do wchodzącej żony 
ze szklanką kawy, rzekł: 

„- uro, ja potrzebuję twoje dwie ryby, te 
większe. 

— A co będzie na szabas? — spytała zanie- 
pokojona. i 

— Ty kupisz, albo weźmiesz ryby Borucho- 
wej, ja potrzebuję. 

— Dla kogo? 

— Ja muszę dać komisarzowi. 


Posłowie czescy postanowili z całą stano- 
wczością zwalczać każdą niesprawiedliwość, każ- 
dą krzywdę i żądają z całym naciskiem, aby 
rząd za pomocą surowego stosowania ustaw, 
bezwarunkowego wykonywania sprawiedliwości 
wobec wszystkich ludów i przez opiekę nad 
istnieniem czeskich mniejszości, stworzył tamę 
przeciw wielkoniemieckiej agitacyi, skierowanej 
nietylko przeciw prawom czeskiego narodu, ale 
także przeciw istnieniu i spokojnemu rozwojowi 
monarchii. 

5) Wobec teraźniejszych, niepewaych stosun 
ków  polityeznych, uważają posłowie czescy 
ugrupowanie stronnictw prawicy na 
podstawieprogramu adresu większo: 
ści za jedyną obronę ludów i stronnictw ją 
składających, oraz za organizacyę, która umo- 
żliwi sprawiedliwy rozwój stosanków politycz: 
nych, oczywiście w przypuszeeniu, że prawi- 
ca wolę swą objawi czynami i że w ten spo- 
sób stworzy dla swogo programu możliwość 
urzeczywistnienia. ] 

6) Posłowie ezešcy nie mogą zamilczeć, że 
wśród ludu czeskiego panuje silne niezadowo- 
lenie i rozgoryczenie z powodu terażniejszych 
stosunków politycznych. Muszą oni także stwier 
dzić, iż nie widzą u rządu zamiaru usunięcia 
istniejących niesprawiedliwości. Zastrzegając so- 
bie swobodę działania, oświadczają posłowie 
czescy, że zastosują swe postępowanie taktyczne 
do. dalszego rozwoju wypadków politycznych, i 
że postępowaniem ich kierować będą jedynie 
interesy ich narodu. Ze względu na obecną nie- 
pewną i niejasną sytuacyę polecają Oni komi 
tetowi wykonawczemu i komisyi parlamentar- 
nej, aby po wysłuchaniu zdania innych stron 
nictw prawicy; poczyniły Pnie zarządze- 
nia, a następnie zdały z nich sprawę kolegium 
posłów, względnie kolegium mężów zaufania, 
oraz aby sformałowały ewentualue wnioski. 

Na tem kończy się komanikat posłów cze- 
skich. Jest to enuncyacya w obecnych stosun 
kach nadwyczaj ważaa i będzie z pewnością 
przedmiotem ożywionych rozpraw publicysty- 
cznych. Posłowie czescy, z pzrlamentu i Sejmu 
dyktują tutaj warunki, pod jakiemi przyłożą 
ręki do dalszego współdziałania z większością 
i rządem, Żądajązmiany gabinetu w du- 
chu parlamentarnej większości, — i to jest 


i cajweżniejszym punktem ich programn..ZĄda 


nie to może być powodem apadku hr. 
Thuna. 

Prawdziwie nie można się dość wydziwić, że 
w chwili, gdy wszystkie kluby zwołują swoich 
członków, aby zająć stanowisko wobec rsądu i 
stronnictw parlamentarnych, jedynje Koło 
polskie nie daje znaku życia, jak 
gdyby dobrowolnie zrzekało się głosu i poddało 
się uchwałom więkzości. Czesi mogą rzeczywi 
kcie powiedzieć, że w Sejmie i Radzie państwa 
posiadają swoich przedstawicieli, którzy myślą 
o kraja i potrzebach jego ludności; my możemy 
zapomnieć, że w ogóle mamy posłów... 

Prezes Koła polskiego daje dowody takiej 
obojętności dla piekących interesów doby obe- 
cnej, że wprowadza w zdumienie najwyrozu- 
mialszych ludzi. Dokądża będzie tego upornego 
milczenia i bezwładności ?... 


— Lejzor, po co ty dajesz jemu tak często 
rebuchem ? — spytała z miną zgorszoną. 
Spojrzał na nią drwiąco i kosztując kawę 


llekko zafarbowaną mlekiem, rzekł: 


— To mój interes, — ja wiem, co robię. 

— Szkoda mi ryb. =. 

— Kupisz inne, a nie chcesz, to obejdziemy 
się jedną na szabas... Przygotuj mi kobiałkę 
i ryby, ja zaraz idę. Słuchaj Suro, może tu zaj- 


dzie Bratkowski, powies że i "2a 
ale dziś będę u diego.. „AE AA mieácie, 


— Po co ty będziesz ? 

— Ja mu dam tysiąc guldenów. 

— Ty mu dasz dzisiaj? — zdziwiła się. 

— Ja mu dam jutro, niech on czeka i boi się. 

— Nu dobrze, ja mu powiem. 

— A teraz dawaj, Suro, ryby. 

Pił gorącą kawę, przegryzając cukrem, Pa 
ciągnął się, ziewając na sofie, — wstał, ZajTZ 
do dzieci i, wziąwszy od żony kobiałkę Z ry- 
bami, wyszedł. 

Rozejrzał się uważnie po rynku, na którym 
niewielkiemi grupami rozmawiali szybko i nie- 
spokojnie Żydzi, sunęli ociężale chłopi i przesu- 
wały się strojniej ubrane panie. Kobiałkę z ry- 
bami zawinął starannie w kraciastą chustkę 
i bocznemi ulicami, brudnemi, z cuchnącemi 
ściekami, pospiesżył do mieszkania komisarza 
górniczego p. Wintera przy ulicy Siryjskiej. 

Dowiedziawszy się, że komisarza nie ma w 
domu, Śmiało wszedł do kuchni czystej, z bły- 
szezącemi na półkach naczyniami kuchennemi. 
Czy jest pani komisarzowa ? — spytał, 
stojąc przy drzwiach, — ja mam do pani ko- 
misarzowej interes. 

Słażąca, przyzwyczajona do częstych wizyt 
Żydów, przez wpół otwarte drzwi poprosiła 
panią. 

Na progu stanęła pani, pulchna blondynka, 
pytając po niemiecku: 

— A, to Krausberg, — czego? 
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Nareszcie! 


(Korespondencya „Nowej Reformy“). 
Wiedeń, 17 września. 

Po dwóch latach walki z obstrukcyą niemie- 
cką, po wyczerpaniu wszystkich pseudo-argu- 
mentów i półśrodków w celu zażegnania nie- 
szczęśliwych waśni i sprowadzenia normalnych 
stosunków polityeznych i parlamentarnych, do- 
tknięto nareszcie ze strony czeskiej sedna sporu 
językowego. Politik, stanowczo najpoważniejszy 
i najwytrawniejszy dziennik polityczny w Cze- 
chach, omawiając szanse powodzenia akeyi sa- 
nacyjnej, wdrożonej przez p. Fuchsa, po raz 
pierwszy zupełnie otwarcie mówi o warun- 
kach, pod któremi Czesi nie opieraliby się cofnię- 


cia rozporządzsh językowych. Mógłby to uczy- |P 


nić tylko rząd prawicy, do którego Czesi mieli- 
by peja potaiejnzą zaufanie. Politik, pisząca o 
warunkach, pod któremi możnaby pomyśleć o 
zniesieniu rozporządzeń, widocznie bardzo do- 
kładnie znała usposobienie w kołach posel- 
stwa czeskiego, gdyż rezolucya, uchwalona na 
wczorajszem posiedzeniu czeskich posłów sejmo- 
wych i do Rady państwa, pomiędzy środkami, 
mającemi prowadzić do uregulowania stosunków 
parlamentarnych, na pierwszem miejscu podaje: 
„zmianę obecnego gabinetu na rząd 
parlamentarny, opierający się na obecnej 
większości autonomicznej*, Skutkiem tej uchwa- 
ły, podana przez Politik formułka rozwikłania 
obecnej Bytuacyi politycznej uzyskała niejako 
cechę oficyalną. 

Formuła ta stawia rzecz bardzo jasno, a gdy 
uzyska placet całej prawicy, co, wobec tego, że 
ją Czesi podali, wątpliwości nie ulega — będzie 
możua wystąpić z konkretaym' planem sanacyj 
nym, któremu nikt z członków opozycyi nie- 
mieckiej, nie będący „geszefciarzem* politycznym 
albo prostym warchołem , nie będzie się mógł 
sprzeeiwić, gdyż czyni zadość głównemu żąda- 
alu Niemców i usuwa rozporządzenia językowe. 
Jeżeli Niemcy nie zechcą się skompromitować 
w oczach całego cywilizowanego świata polity- 
cznego, tu=po cofnięciu rozporządzeń językowych 
przez rząd parlamentarny prawiey muszą e0 
najmniej zaniechać obstrukceyi i u- 
możliwić. normalne obrady parlamentarne, 

Nareszcie więs po tak długum czacie, w: któ- 
rym 3. 14 przyanano moe nie.jrzysługującą mu 
ani z brzmienia ani z ducha nstawy, Sprowa- 
dzono dyskusyą na grunt czysto rzeczowy. Na- 
reszcie skończy Się panowanie frazesowiczów 
różnych barw i odcieni, manewrujących całą 
kolekeyą sofizmatów, wykrętnyet argumontów 
i czczych wymyślań. 

Jest więc sposób zażegnania spora bez „ka- 
pitulacyi przed rokoszem*, beż! „popierania bun- 
tu“ i bez —jak znowa w'innym obozie ciągle 
nam doradzano — sojuszu z Niemcami. — 
Tak! bez sojuszu z Niemcami, to jest punktem 
zasadniczym całej sprawy i to jest cała Zasa- 
dnieza różnica między sposobem bezastan- 
nie przez nas powtarzanym a tym, jaki jeden 
z dzienników krajowych z taką werwą propa- 
guje. Myśmy nieraz poruszali myśl ustanowienia 
rządu parlamentarnego prawicy, nie mo- 
gliśmy tylko zniesienia rozporządzeń językowych 
stawiać jako programu, gdyż uważamy je jako 
zdobyez polityczną Czechów, którą tylko oni 
rozrządzać powinni. W jednym z ostatnich li- 


żywe ryby. Ja wiem, że pan komisarz lubi ry- 
by, to ja przyniosłem. 
Bez męża nie mogę przyjąć... 

— Niech pani komisarzowa zobaczy — mó- 
wił, rozwijając kobiałkę; — to żywe ryby, one 
skacza; to nie Żaden prezent, ja się już pora- 
chuję z panem komisarzem. 


Pani widocznie podobały się ładne ryby, bo 
uśmiechnęła się i rzekła: 

— Wezmę te ryby, ale to nie żaden prezent; 
pan komisarz, mój mąż, zapłaci za nie. 

— Czy to ja nie wiem? — mówił pan Kraus- 


berg, wykładając ryby na stół; — to pieniądz 
wny. = 


— Zawalasz mi stół! — zawołała służące — 
zaraz dam miskę. 

Kłaniając się kilkakrotnie nisko, cofogl się 
tyłem ku drzwiom; wyszedł i uśmiechnął się, 
rad z załatwienia interesu. 

Słońce miało się ku zachodowi; na ulicach 
kładły się grubsze cienie; trotuary liche, po- 
szezerbione, zaśmiecone, zaczerniły się chałata- 
mi żydowskiemi, krzykliwemi sklepikarkami, 
które stawały przed kramami, by odetchnąć 
chłodniejszem powietrzem. 

Pan Krausberg, zaczepiany przez tego i owe- 

o w sprawach wosku i natty, daty ka ryn- 
kowi, na którym o tej porze; ee oki apte- 
ki, gromadzili wię kupcy, faktorzy, pes zek 
a wszyscy, mający bezpośrednią lub pośrednią 
styczność z woskiem 1 h sią Rós oska 

Była to faktyczna giełda, dec r 
setiya AE. surowego wosku i nafty, o Ce- 
nach zakupów, — 0 kredycie i wartości puszu- 
kiwaczy płodów kopalnianych. f 

Do obradujących przystąpił pae Krausberg i, 
zebrawszy poważnych kupców wosku, stanowią- 
cych o cenie produktu, przemówił: i 

— Co my mamy wpuszczać do nas goja? On 
psuje nam cenę wosku, podwyższa zapłatę ro- 


a 


— Mój szwagier ze wsi przysłał mi świćże, |botnikom, ściąga na wszystkie kopalnie uwagę 
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stów dopiero ostrzegaliśmy przed tą starą meto- 
tą austryackich mężów stanu, polegającą na au- 
tomatycznem przenoszeniu opozycyi z prawe j 
strony na lewą. Sposób załatwienia sporu ję- 
zykowego, poruszony przez Politik i przyjęty 
w zasadzie przez poselstwo czeskie, równa się 
właśnie temu jakiego użył, tak ogromnie przez 
Niemców, zwłaszcza liberalnych, ceniony p. 
Szell. 

Nie „łamać* obstrukcyi, nie „tłumić buntu”, 
nie „odpierać gwałtu gwałtem”, lecz dać opo- 
zycyi to, co się jej dla świętego Spokoju dać 
musi, zachowując sobie należny, z tytułu praw 
parlamentarnych, wpływ i władzę. 

Formuła nareszcie znaleziona, Zobaczymy czy 
stronnictwa prawicy potrafią ją w praktyce Zrę- 
cznie przeprowadzić, a co najważniejsze: CZy 
otrafią także zawartą w niej zasadę 
polityczną, zgodnością i siłą obronić. 


S 


Rozmowa z Pobiedonoscewem. 


Neue Freie Presse zamieszcza rozmowę jedne- 
go ze swych współpracowników z oberprokura 
torem synodu rosyjskiego Pobiedoscewem, 
który w powrocie z Salzburga do Kosyi zatrzy- 
mał się na parę dni w Wiedniu. Czy rozmowa 
ta jest autentyczną, trudno powiedzieć ; nasuwa 
oma pewne wątpliwości ze względu na ogólny 
ton i treść opinij, wyrażonych przez Pobiedono- 
Stewa, który — w przedstawieniu wiedeńskiego 
dziennikarza — rozwodzi się o wszystkich kwe 
styach chwili bieżącej i zbyt stanowczo zape- 
wnia, że jest przyjacielem żydów i że wierzy 
w niewinność Dreyfusa. Zdawałoby się, że dy 
gnitarz rosyjski tej miary, co Pobiedonoscew, 
powinienby być w rozmowach swych, do druku 
przeznaczonych, cokolwiek powściągliwszym. — 
Bez watpienia dziennikarz wiedeński, nawiązując 
do rzeczywistych słów Pobiedonoscewa, posunął 
się zadaleko i wplótł do rozmowy zbyt wiele 
własnej fantazyi. 

Podajemy tu jednakże z obowiązku publicy- 
stycznege treść tego interviewu, za który odpo 
wiedzialność mie my bierzemy, lecz redakcya 
wiedeńskiego dziennika. 

Rozmowa odbyła się w hotelu Krantza w 
apartamentach Pobiedonoscewa na drugiem pię 
trze i toczyła się częścią po niemiecku, częścią 
aá po francusku. Dygnitarz rosyjski jest świa- 
towym i wykształconym człowiekiem, po fran- 
cusku mówi zupołnie płynnie, po niemiecku do 
syć dobrze, ale nie tak biegle. 

Zaczęło się od stosunków austryackich. Dzien- 
nikarz zapytał, czy aspiracye Czechów 
znajdują istotnie tak silne poparcie w sympa- 
tyach Rosyi. 

— Czesi! — rzekł Pobiedonoscew — ależ oni 
są pod sztandarem kultury niemieckiej, — i nie 
mogą zaprzeczyć swej duehowej zawisłości od 
Niemiec. Uważam, że brak im obecnie wybi- 
tnych ludzi. Nie mają już przywódców takich, 
jak dawniej, bo czyż można zestawiać takiego 
np. Kramarza z takim Palackym ijn- 
nymi wybitnymi duchem ludżmi, z którymi by- 
łem niegdyś w osobistych stosunkach. 

Z okazyi wymienienia nazwiska Palacky'ego 
interlokutor wspomniał o pamiętnej mowie K o- 
marowa, wypowiedzianej w Pradze. 


komisarza; — my potrzebujemy się tylko poro- 
znmieć, to on przestanie nam dokuczać. 

Co? Jak? — zabrzmiały głosy, wietrzące 
tej przemowy. 


eformy. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, Plac Maryacki 2. — Handel St. Karliń- 
skiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera. Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
Zamiejseową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: we LLwO- 
wie Ludwik Piohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy= 
siu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 


J. Danneberg. — W Paryżu Societé Mutuelle de Pu- 


y blicite A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 
Smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 
o centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wiersza, — Głosy pu. 
bliczne po 50 et. od wiersza. — Załączniki do Nowej Reformy (prospekty, cyrkularze, 
ogloszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzeni. dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzem. 
ożytwać uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocmowym 


= 


seryo. U nas w Petersburgu p. Komarow z całą 
swoją bałaśliwą świtą wcale nie ma miru. 

I Pobiedonoscew dodać miał, że decydujące 
sfery w Rosyi zachowują zupełną obojętność 
wobec aspiracyj czeskich, tak, iż Czesi nie mają 
najmniejszego prawa powoływania się na opiekę 
i protekcyę RoByi. 

— I jaki powód — mówił dalej Pobiedono- 
scew — my, Rosyanie, mielibyśmy mięszać wię 
do wewnętrznych spraw Austryi? Czy mamy 
się UJmować za Polakami w Galicyit Czy ma- 
my chwalić Polaków w Galicyi za to, że uci- 
skają Rosyan. 

— Rusinów — chciałeś, Wasza Ekscelercya, 

powiedzieć ? 
, — Ach, Rusinów, czy Rosyan — to wszystko 
iedno. Są oni naszego plemienia i naszej wiary. 
Polacy w Galicyi uciskają ich ; ucisku też do- 
znają na Bukowinie. 

— Wasza Ekscelencya nie uchodzi za przy- 
jaciela Polaków. A i katolicy w Królestwie Pol- 
skiem skarżą się na ucisk Rosyi ? 

— Tak jest, w oczaeh zagranicy uchodzę za 
ciemięzcę par excellence. Ale to nieprawda, co 
prasa zagraniczna pisze o mnie. Przedewszyst- 
kiem nie jestem ja wszechpotężnym w Rosyi; 
nie posiadam tego wpływu, jaki mi przypisują. 
Mam swój wydział, i trzymam się tego zakre- 
su. Nawet Sprawy wyznaniowe nie wszystkie 
do mnie należą; część ich należy do minister- 
stwa spraw wewnętrznych. 

Co do katolików, ani ja osobiście, 277 Ro- 
sya wogóle katolików nie prześladuje. Z falcza- 
my tylko działalność duchowieństwa katolickie- 
go o tyle, o ile staje się ono narzędziem pelo- 
nizmu; bo każdy prawie ksiądz katolicki jest 
agentem polonizmu, a nie możemy przecież na 
agitacyę polską zezwalać. 

planowi założenia osobnej nuncyatury 
papieskiej w Petersburgu Pobiedonoseew 
jest przeciwny i przyznaje, że zwalczał ten 
projekt. 

Kwestya finlandzka, zdaniem jego, jest 
dla Rosyi tylko kwestyą zjednoczenia armii ro- 
Byjskiej. Przywileje Finlandyi muszą ustąpić na 
drugi plan, o ile wymagają tego potrzeby armii 
rosyjskiej. 

W dalszym ciągu rozmowy Pobiedonoscew 
miał oświadczyć, że rozporządzenia, wydane 
przeciwko żydom za panowarta Aleksan- 
dra III, przypisywano jemu, Pobiedonoscewowi, 
lecz ukazy te nie z jego inicyatywy powstały. 
On sam jest tylko za ekonomiczną walką z ży- 
dami, lecz nie ściga żydów ze stanowiska rasy 
i wyznania. Najlepszym dowodem, że w Rosyi 
nie uważają go za nieprzyjaciela żydów, ma być 
ta okoliczność, iż baronowa Hirsch powierzy- 
ła ma milion franków na szkoły żydew- 
skie. 

O sprawie Dreyfusa Pobiedonoscew miał po- 
wiedzieć: 

— Obrady sądu wojennego w Rennes dla 
każdego nieuprzedzonego wykazały, że Drey- 
fus jest niewinny. W Rosyi też uważaja 
go przeważnie za niewinnego. Sądzę, że dwa 
czynniki sprowadziły skazanie niewinnego: pe- 
wien fanatyzm, który. nie -chciał dopuścić, 
aby chose jugóe została desawuowaną, a po- 
wtóre uprzedzenie, że ucierpiałby na tem 
honor armii francuskiej, którą wielu Francuzów 
uważa za powołaną do wykonania przewrotu 


— Dziwi mię, że Komarowa biorą tutaj na|we Francyi i ustanowienia trwałego rządu mo- 


— Za drogo, pana wosk nie czysty: 

=a Ileż pan da? „a 

— (o ja mam dać? Wosku dzisiaj bardzo 
dużo, ja nie kupię.... Może weżmie Weideman, 


— Ja mówię o Bratkowskim: taki głupi szla- |on spekalant. 


chcie wziął się do naszego interesu... 


Pan Bratkowski rozmawiał z tym i owym, 


— On sam się przewróci — odezwał się po-|ale napróżno szukał kapca i pana Krausberga, 


ważny pan Lindeman. 
A eo on nam popsuje, to kto naprawi? — 
zaśmiał się ironicznie pan Krausberg. 
— Czego ty chcesz? — spytał niec 
jeden ze słuchaczy. 
— Ja myślę, że my 
nio kapić, ni © 


, a my skorzystamy. 


n - s J 
Jak my nstanowimy dla niego cenę, kto kapi|75 ct.. a pan mi dajesz 14 złr.? 


d ni 
n = To dobrze pomyślane — pochwalono. 


— On może wysłać wagonami do Lwowa — 
mówił z namysłem pan Stilibaek. 
— Na wagon nie wystarczy 10 czy 20 cet- 


— 


ierpliwie |słachawszy propozycyi, — pana 


jego wosk możemy ta- ja kupię i dam 14 złr. za cetnar. 


tóry znikł gdzieś w chwili jego przyjazdu. 
Wzezzele napotkał pana Weidemana. K 


— Ja panu powiem, — mówił kupiec wy- 


wosk jest nie- 


czysty, ja to wiem, zaryzykować, 


ale ja chce 


— QCzyś pan oszalał? Wosk stoi po 17 złr. 


— Wosk nieczyst - 
ziemi ? ysty, co tam kindybału, lepu, 
— I co mi pan daje? tał zł 

? — pytał sły. 
— Ja dodam toi... deki) pół guldena.... 
— A niechże was, — zaklął siarczyście pan 


narów, na io potrzebne są kapitały, a tych on Bratkowski, splanął, wsiadł na wózek i odpro- 


nie ma, zresztą my poradzimy i we Lwowie — | w 


bronił swej myśli pan Krausberg. 
— Jakże będzie ? 


adzany drwiącemi spojrzeniami i uśmiechami 
pojechał do domu. 
Zwolna zapadała noc 1 kupcy zmęczeni cało- 


a Zróbmy cenę... dziś stoi wosk 17 zł. dzienną pracą zaczęli się rozchodzić. Pan Kraus- 


75 sg > my damy ma tylko 15 złr. 
— Ale kto kupi? — podniosły gj 

rączkowe. K E ada 
— Każdy.z nas po starszeństwi 
Wkrótce nastąpiło E 


otrzymał pierwszeństw pan Weideman, a szóste 


berg odprowadzając interesanta, przeszedł na 
drugą stronę rynku i spotkał się na chodnika 
z komisarzem idącym na wista do kasyna. Ten 
zobaczywszy go, zawołał po nazwisku; usłużnie 


porozumienie, z wieku | podbiegł pan Krausberg: 


— (0 to znaczy * — gromił komisarz — abyś 


miejsce przypadło panu Krausb i. Rozpo-|mi ił j i 
' i przynosił prezenta do domu, ja tego nie 
częły się dalsze narady nad a ar chcę i nie przyjmuję.... Lr 3 


giełda rozproszyła si i tem 
Zadzwoniły podkowy ę na chodniku, w 

Bratkowski. Stanął obok apteki, zeskoczył z naj- 
teczanki Żółto-malowanej i wmięszał się między 


handlarzy, Pierwszego zaczepił pana Liede- | Ryby milczą, ryby nie umieją gadać. 


maana. 
— Nie kupiłby pan, wosku ? 
— A po ile? 
— (Cóż to, nie wiesz pan? Po 17 złr. 75 ct. 


— Panie komisarzu, jakie prezenta? — udał 


i na rynek wjechał pan |wielce zdziwionego. 


— Jakto jakie? A te ryby twoje?! 
— Ryby?! Co to za prezent? To jest nic... 


(C. d. n.) 
| -=y 
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narchicznego zamiast systemu zmiennych rzą- 


dów republikańskich. 


Omawiając wewnetrzne stosunki we Francyi, 
Pobiedonoscew zwrócił uwagę, iż jedną z wa- 
żnych przyczyn złego jest wadliwy system 
wychowania młodzieży we Francyi, 
na co pisarze angielscy nieraz zwracali uwagę, 
jak np Bodley w najświeższem swem dziele 


o Francyi. 


Stosunki Rosyi z Niemcami s4, zdaniem Po- 
biedonoscewa, obecnie bardzo poprawne i przy- 
jazne. W Rosyi były chwile reakcyi przeciwko 
Niemcom, ale obecnie stosunek się ułożył — w 


dziedzinie polityki międzynarodowej — przyja- 
żnie. 


Co do mnie osobiście — zakończył Pobiedo- 
noscew — to wykształciłem się pod wpływem 


nauki niemieckiej i wpływu tego nie zapieram. 
Na tem skończyła się rozmowa. 
| -——. zc -—"| | 


Z ujmą godności lekarza. 


Przed kilku dniami zamieściliśmy komunikat 
krakowskiej dyrekcyi kolei żelaznych, zapowia- 
daiący, że w najbliżezym numerze Przeglądu 
lekarskiego ogłoszony będzie konkurs na lekarzy 
kolejowych z siedzibą w Nowym Targu i 
Zakopanem. Powściągliwość krakowskiej dy- 
rekcyi kolejowej w równoczesnem podaniu wa- 
runków konkorsu nie była pozbawiona podsta- 
wy. Dyrckcya miała słuszne powody wsty- 
dzić się warunków tego konkursu, który, 0- 
głoszony obeenie w Przeglądzie lekarskim, opie- 
wa, jak następuje: 

„Na posadę lekarzy c. k. kolei państwowych 
na otworzyć s'ę mającej linii Chabówka Zako- 
pane z siedzibą w Nowym Targu i w Za- 
kopanem ogłasza się niniejszem konkurs. Do 
okręgu lekarskiego w Nowym Targu przydzie- 
long będzie przestrzeń od kilometra 0:0 do ki- 
lometra 290 wraz z budkami strażniczemi, na 
tej przestrzeni się znajdującemi i ze stacyami: 
Raba Wyżna, Sieniawa, Lasek, Nowy Targ i 
Szaflary. Okręg tekarski w Zakopanem obejmo- 
wać będzie przestrzeń od kilomotra 290 do ki- 
lometra 43 560 również z budkami strażniczemi, 
tamże się znajdującemi i ze stacyami: Biały 
Dunajec, Poronin i Zakopane. Do obowiązku le- 
karza kolejowego należy w pierwszym rzędzie 
bezpłatne leczenie członków kasy chorych, ich 
żon i dzieci do 15 roku życia, na przydzielonej 
przestłzeni się znajdujących, jakoteż wykonywa- 
nie iurych czynności lekarskich, dotyczącemi 
r wpisami bliżej określonych. 
~ „Z posadą dekarza kolejowego w Nowym Tar 
gm jce jest honoraryum w kwocie 180 złr. 

"w. m — w Zakopanem w kwocie 100 złr. ro 
cznie. 0 posady powyższe nbiegać się mogą do 
ktorowie wszech nauk lekarskich, którzy się wy- 
każą dłuższą praktyką szpitalną, 080- 
błiwie na oddziale położniczym i 
chirurgicznym. Podania, należycie udoku- 
mentowane i znaczkiem stemplowym na 50 et. 
zaopatrzone, wnosić należy nnjdalej do 25 wrze- 
śnia br. do e. k. Dyrekcyi kolei państwowych 
w Krakowie (oddział I.), gdzie też i bliższych 
informacyj zasięgnąć można. Posady powyższe 
obsadzone będą Od 1 października 1899 roku. 

Konkura to jedyny w swoim rodzaja; doró- 
wnuje mu chyba konkurs miasta Ciężkowice, gwa- 
rantujący kandydatowi na posadę lekarza miej- 
skiego kwotę 100 złr. rocznie za... oględziny 
bydła(!). Wedle konkursu krakowskiej dyre- 
kcyi kolejowej lekarz w Nowym Targu jeżdzić 
ma, na każde zawołanie, do chorych o 29 kilo- 
metrów. za honoraryum 15 złr. miesięcznie, le- 
karz z Zakopanego otrzyma 8 złr. miesięcznie 
za praktykę w obrębie 14 kilometrów. Nie ulega 
wątpliwości, że maszynista, lub starszy kondu- 
ktor więcej zarabia, tytułem dodatku od ki- 
lometra przebytej drogi, niż lekarz, tytułem sta- 
łego henoraryum. A czegoż nie wymaga się od 
tego lekarza: „dłuższej praktyki szpitalnej, 
i to na oddziale położniczym i chirurgicznym*. 

Zważyć przytem należy, że administracya ko- 
lejowa nie ponosi tutaj żadnych kosztów z wła- 
gnych fandnazów, bo członkowie Kasy chorych 
opłacają lekarza i aptekę z miesięcznych wkła- 
dek! 

Obecny system Kas chorych obniżył już i tak 

honorarya lekarskie do niemożliwych granie; 
teraz władze rządowe zaczynają nawet na Ka- 
sach chorych czynić oszezędności, które wprost 
ubliżają godności stanu lekarskiego. Członek 
Kasy chorych ma prawo żądać od lekarza ko- 
lejowego pomocy zawodowej dla siebie i swojej 
rodziny, bez względu na honoraryum, jakie za 
to pobiera. Ale sumienność wprost nie dopu- 
szeza żądania, aby ten lekarz, odbywający w da- 
nym razie drogę 29 kilometrów tam i tyleż 
z powrotem, pobierał 15 złr. miesięcznej pen- 
syi! 
4 T od lekarza, aby spieszył z wiedzą 
swoją do łoża biednych i nieszczęśliwych, nie 
oglądając się na zapłatę; ale nie możemy wy- 
magać, aby wyrzekał się praw ludzkiej egzy- 
atereyi wtedy nawet, gdy tego najmniejsza nie 
za:bodzi potrzeba, gdy pacyent jego należy do 
organizacyi, rozporządzającej wystarczającemi 
na jego leczenie fuadu zami. 

Izba lekarska powołaną jest w takich wy- 
padka”h dò inte wencyi, do obrony interesów 
i godności stana lekarskiego, bo rzeczywiście 
warunki konkursu krakowskiej dyrekcyi kole 
jowej w tym wypadku godności tej czynią 
njmę. 


Wyrok w procesie w Polnej. 


(Korespondencya „Nowej Reformy*.) 
Kutnahora, |” września, 
Gorący dzień przeżyli wczoraj uczestnicy rozpra- 
wy i wogóle mieszkańcy Kutnejhory. Naprężcnie, 
spowodowane przebiegiem sensacyjnego procesu 


podniosło się do najwyższego stopnia w chwili, 
gdy poznano treść wywodów rzeczoznawców sądo- 


wo-lekarskich i ich orzeczenia o wyjtoczeniu 
krwi zamordowanej dzicwczyny. W sobotę od 
samego rana napływ ciekawych zwiększył się 
znacznie. Sala sądowa formalnie natłoczona, tłu- 


my, gromadzące się przed sądem i po ulicach, 


wyczekiwały wyroku, a Żandarmerya czyniła 
wysłki utrzymania porządku. Spokój nie Został 


p | 


zarządzono rozległe środki ostrożności, wojsko 
skonsygnowano w koszarach. 

Z rozprawy piątkowej zaznaczyć muszę jeszcze 
jeden pankt. Mianowicie świadek Strnadt, 
utrzymująey, że w dniu krytycznym widział. 
Hilsnera w towarzystwie dwóch obcych żydów, 
zeznał, jakoby Hilsner prosił go następnie, aby 
nie i nikomu o tem nie mówił, Gdy przewodni- 
czący zapytał Hilenera, czy rzeczywiście prosił 
Strnadta o milczenie, tenże w pierwszej chwili 
potwierdził pytanie, póżniej jednak, na pytanie 
w tym kieranku zamilkł i milezał uporczywie. 

W sobotę o 7 rano rozpoczęto rozprawę od- 
czytaniem ekspertyzy lekarskiej o stanie umy- 
słowym i fizycznym oskarżonego, poczem prze- 
wodnieczący przedłożył dwa pytania ławie 
przysięgłych. 

Pierwsze pytanie opiewało: Czy Hilsner 
winien jest dokonania wspólnie z innymi 
zbrodni skrytobójczego morderstwa ma osobie 
Agnieszki Hruzy ? 

Pytanie drugie ewentualne: Czy Hil- 
sner winien jest współwiny w zbrodni? 

Na żądanie obrońcy i za zgodą prokuratora 
postawił trybunał trzecie pytanie dodat- 
kowe: Czy Hilsner w spółce z innymi, 
nieznanymi sprawcami, miał zamiar 
zamordowania Agnieszki Hruzy, nie biorąc je- 
dnak w zamordowaniu czynnego udziału 7 
Zabrał głos prokurator i w dłngiej, do 


godziny 11 trwającej mowie, przedstawił prze- 
bieg sprawy, rozebrał wszelkie momenty i ze- 
znania, stwierdzające winę Hilsnera. Dokonanie 


mordu nazwał niezwykle bezczelnem, graniczą 
cem z rozbojem ulicznym. 

Następny mówca, zastępca matki zamordowa- 
nej, poseł dr. Buxa, wygłosił całogodzinną 
mowę, którą na słuchaczack wywarła wielkie 
wrażenie, a niejednokrotnie do głębi ich wzru- 


szyła. 


Podniósł mowca z naciskiem, że Agnieszka 


H.uza była dobrą, pobożną dziewczyną; nie 
miała nieprzyjnciół, nie może być zatem mowy 
o zbrodni z pobudek zemsty. Była ubogą więc 
i dla zysku nie mordowano jej. Lekarze badali 
dokładnie jej zwłoki i orzekli, że nie znszła tu- 
taj zbrodnia na tle płećowem. Dlaczego więc 
ją zamordowano? Sposób, w jaki ohydnej 
zbrodni dokonant, poznsć mcżna z faktycznego 


stanu zwłok i pozycyi, w jakiej je znaleziono. 


Jeżeliby morderca chciał był ją tylko zamor- 
dowaó, wystarczyłoby silne ściągnięcie sznura 
na szyi; — dlaezego jednak zbrodniarz ją ogłu- 


sza, dlaczego przecina jej gardło. zdziera suknie 


z ciała? Dlaczego przy zwłokach uie znalezio- 


no tej masy krwi, która z ciała uszła? Jest 


rzeczą jasną i przebiegiem rozprawy stwierdzo- 
ną, że zbrodni dokonano tylko dla tego, aby 
krew ofiary zebrać. To jedyny motyw zbrodni. 
Z tej sali wydziera się na świat gł ány krzyk, 
że w społeczeństwie są ludzie, którzy dla krwi 
mordują. To pewnik bolesny, straszny, przeraża- 
jący. któremu traduo uwierzyć. 


Dr. Baxa wywody swoje zakończył temi ało. 


wy: Wiemy już dlaczego Agnieszkę zamordowa 
no: dla krwi: Nie wiemy co się z tą krwią 
stało. To zadanie prokuratoryi; władze muszą 
teraz wkroczyć i wyjaśnić motywa zbrodni, oraz 
zarządzić ustawodawcze środki zapobicgające 
spełnianiu takich zbrodni. 


Po krótkiej przerwie przewodniczący udzielił 


głosu obrońcy, dr. Auredniczkowi. Obroń- 
ca przedewszystkiom stara się sbić zarzut, żo 
chodzi tu o mord rytualny. W tym celu czyni 
dwa wnioski, jeden z niih domaga się orzecze- 
nia fakultetu lekarskiego o tem, czy śmierć na- 
stąpiła przez uduszenie; drugi zaś wnicsek pro- 
ponuje odezytanie opinii 20 uczonych, usuwają- 
cych istnienie mordu rytualnego. Między 
innemi są tam wyciągi z pism kilka biskupów, 
Jezuitów: B:umgartnera i Haselmanna, Renana 
itd. Obu wnioskom sprzeciwili się prokurator i 
dr. Baxa i obaj zastrzegli się, że nie użyli ani 
raz wyrażenia „mord rytualny*. Trybunał oba 


wnioski odrzncił, poczem «brońca zaczął mó- 


wić. Podczas przemówienia jego na sali pano- 
wał niepokój, tak, iż przewodniczący zagrozić 
musiał opróżnieniem sali. Omówiwszy istotny 


stan rzeczy. obrońca nunzwał hańbą f:kt, że w 
końcu XIX. stulecia obwiniać jeszcze można 


człowieka o spełnianie zbrodni dla celów rytual- 
nych. Podejrzenia w kierunku mordów rytnal- 
nych zrodziły się w XIII wieku. Papieże wy- 
ko: dą balle przeciwko tym zarzutom i pogło- 
skom. 


Po krótkich ponownych przemowach prokura- 


tora dr. Baxy i obrońcy, przewodniczący Wy- 
głosił resumć 
snera Znaleziono nóż, podobny do nożów, uży- 
wanych przez rzezaków, oraz że Agnieszka Hruza 


w którem stwierdził, że u Hil 


pochwyconą została pętlicą i ogłnszona kamie 
niem. 

Teraz ława przysięgych udała się na naradę, 
Pabliczność, zdenerwowana do najwyższego sto- 
pnia, niecierpliwie czekała powrotu przysięgłych. 
Po godzinie sędziowie wrócili i wśród powszech- 
neg» naprężenia odczytano werdykt. 

Na pierwsze pytanie padło: 11 głosów nie, 
1 tak; na d-agie pytanie: 12 tak. skutkiem czego 
trzecie pytanie stało się bszprzedmiotowem. 

Prokurator zabiera głos i żąda wydania wy- 
rokn śmierci, dr. B-xa domaga Bię przyznania 
matce Agnieszki odszkodowania w kwocie 4800 
złr. Wieść o werdykcie i wniosku prokuratora 
ogłosił tłumom, zalegającym ulicę, jeden z dzien- 
nikarzy. Okrzyki zadowolenia rozlegały się gło 
śno i dobiegły do sali rozpraw. 

Trybunał po krótkiej naradzie wydał wy- 
rok, skazujący Hilsnera na karę 
śmierci przez powieszenie. W asali 
wielkie poruszenie. Hilsner zachował się zupeł- 
nie spokojnie i cbojętnie, pochylił tyko głowę. 
Rezultat rozprawy w jednej chwili obiegł po 
mieście i okclicy. Wy: hodzącego ze sądu dra 
Baxę tłum powitał owacyjnie i z okrzykami 
odprowadził do hotelu. 


KRONIKA. 


Kraków. 18 września 


Z przed lat pięćdziesięciu. Car Mikołaj wydał 
z powodu stłumienia powstania węgierskiego mani 


zakłócony. Żydzi przez dzień cały mie pokazy-|fest do marodu, w którym stwierdza tryumfy wojsk 
wali się wcale na ulicach miasta. Na wieczór |rosyjskich i nakazuje powrót wojsk do ojczyzny, 


Manifest, w którym zaajduje się także ustęp o po 
borze nowego rekrnta, kończy się słowami: „Tak! 
prawdstwie Bóg jest z nami, słuchajcie i wiedzcie 
o tem ludy! Z nami jest Bóg!* 

Sąd wojenny na powstańców zaczął jnż swoją 
działalność. Pierwsi skazani zostali: feldmarszałek 
Moga i generał major Teleky na 5 lat więzienia, 
utratę stopnia i pansyi, Oddział powatańców, zło- 
żony z Niemeów, Włochów i Polaków pod dowódz- 
twem generała Wysockiego przeszedł granicę serb 
ską, gdzie złożył broń. Pdesłane ich do Wid 
dynia. 

Ks. Waocławiezek , dziekan kapituły pragskiej, 
mianowany zostaje księciem-arcybiskupem i pryma 
sem Czech. 

Austryackie ministerstwo skarbu wygotowało 
plan polepszenia finansów państwa. Między wielo 
ma punktami projektu znajduje się Żądanie zredn 
kowania siły zbrojnej i zaciągnięcia pożyczki. Ce 
sarz przyjął propozycyę ministra skarbu, zastrze: 
gając sobie nczynienie w tej sprawie innych wnio 
sków. 

Z Krzeszowie pod Krakowem doncszą o kilkn 
zuchwałych napadach chłopstwa na dwory i poje 
dyneze osobistości. 

Zjazd dziennikarzy słowiańskich. W miarę zbli- 
tania się terminu rozpoczęcia się zjazdu napływają 
do kancelaryi komitetu coraz liczniejsze zgłoszenia, 
które dają podstawę do przypuszczenia, że zjatd 
będzie liczny i wypadnie pod każdym względem 
pomyślnie. Do tej chwili zgłosiło się przeszło 80 
nosestników, a w tej liczbie 36 przedstawicieli 
dziennikarstwa czeskiego. Licznie reprezentowani 
hędą także Słowacy, którzy przybywają ze swym 
najpopnlarniejszym pisarzem, Svetozorem Hurbanem 
Vajansky'm, oraz Słowieńcy. 

Komitet zajmuje się w obecnej chwili opracowa- 
niem szczegółowego programn i stroną gospodarską 
zjazdn. Uczestnicy zjazdu przybędą w piątek dnia 
22 b. m. i zbiorą się wieczorem w sali hoteln Sa- 
skiego, celem wzajemnego poznania się. Pierwszego 
dnia zjazdu odbędzie się wielki rant, wydany przez 
miasto, drugiege dnia bankiet i przedstawienie tea- 
tralne , trzeciego zwiedzanie miasta i wycieczka do 
Wieliczki. K'm'tet poczynił n władz starania, ce 
iem wyjedaanis dla członków zjazdu wolnego prze- 
jazdu kolejami, wolnego wstępn do Wieliczki i 
wszelkich ułatwień. 

Ponieważ niektórzy nesestnicy przyjadą z żona 
mi, przeto raut miejski odbędzie Bię s 
ndziałem pań. 

Prasa lwowska wysyła na zjazd kilkonastn przed 
Btawicieli. j 

t Dr. Kazimierz Szwykowski. W Paryżu umarł 
dnia 13 b. m. jeden z ostatnich weteranów z r. 
1831, powszechnie szanowany dr. Kazimierz Szwy” 
kowski, krewny Józefa Kraszewskiego. Urodzony 
w r. 1814 w Wilnie, zkończył nanki w tem mie 

ie, wziął udział w powstaniu 1830 r. jako pod- 
oficer i pedporucznik w 26 połkn liaiowym, został 
pzdobioBy za waleczność krzyżem złotym „Virtuti 
miltari*. Przybywszy do Francyi, uzyskał dyplom 
doktora medycyny, osiad? w Briey, gdzie przez 32 
lat praktykował, W 1870 r. przebył oblężenie w 
Metsu, jako dektor przy ambulansach i sa zasługi 
otrzymał krzyż legii honorowej. Od 1872 rokn 
mieszkaż w Paryżu, gdzie gorliwie zajmował się 
sprawami emigracyjnemi, został mianowany wice- 
presesem rady” Szkcży połskiej. Niewyczerpanej do- 
broci, słodyczy anielskiej i rzadkiej prawości, słu- 
żył rodakom aż do ostatnich dni. 

Z Paryża otrsymaliśmy następującą kartkę ża- 
łobną : 

We środę 18 września, zasnął w Bogu, opatrzo 
ny ść. Sakramentami, $. p. Kazimiera Szwykowski, 
urodzony d. 4 marca 1814 r. w Wilnie. Dawny 
oficer wojsk polskich, doktor medycyny, ozdobiony 
krzyżem złotym Virtuti militari, kawaler legii ho 
morowej, wiceprezea Kady Szkoły polskiej, zmarł 
w Paryżu, 85, rue Lemercier. 

Nabożeństwo żałobne, na które zaprasza Roda 
ków Rada administracyjna Szkoły, odbędzie się w 
piątek, 15 b. m. o godsinie 12 w kościele Suinie 
Marie des Batignolles. Po nabożeństwie zwłoki 
przewiezione zostaną do Montmorency. 

Wieezay odpoczynek racz mu dać Panie | 

Zapiski oaobiste. Dr. Jósef #urzycki, lekarz fan- 
dacyi Helełów, wrócił do Krakowa. 

Na glmnazyum polskie w Cieszynie, Uczestai- 
wy IV sjazdu tecbników pulskich w Krakowie zło 
żyli s inicyatywy prezesz komitetu, p. Wimcentego 
Wdowiszewskiego, na ręce p. Mieczysława Dąbrow- 
sniego, dyrsktora gazowni miejskiej w Krakowie, 
kwotę 615 złr. 22 ot, z przeznaczeniem na gimna- 
zyum polskie w Cieszynie. Podpisany Zarząd po- 
twierdzając odbiór powyższej kwoty, pocznwa się 
do miłego obowiązku słożenia szanownym uczestai- 
kom zjazdu za tak chętne i hojne poparcie naase 
go kresowego zakładu najserdeczniejszego podzię- 
kowania. — Zarząd „Macierzy szkolnej" w Cie- 
szynie. 

W Stowarzyszeniu nauczycielek w Krakowie 
(ulica Krnpnicza 1. 16) rozpoczęły się już kursa 
przygotowaweze do matury i do egzaminu wydzia- 
łowego. Wpisy trwają dalej. 

Do Muzaum Narodowego złożyli: hr. Bolesław 
Btarzyński: pozążek Wencry w terrakocie (ntwór 
własny); ministerstwo oświaty: pejzaż pastelowy 
prof. Stanisławskiego „O zmierzchu”; dr Kownacki 
z Wieliczki: 2 fragmentn obrazu cechowego z Dob: 
czyc; p. Wł. Fischer z Krakowa: album mnzyczne 
z autografem Fr. Chopina oraz 2 blachy rytowni- 
cze; dr J.: parę rycin i 2 kule, wykopane pod Tłu- 
maczem ; K. Górski: sztambnch dra Czekierskiego 
berliński, z r. 1798; fotograf Krieger: 5 fotografij 
przedmiotów muzealnych; p. Jan Konopka: doku- 
menta wojskowe z r. 1831; wiceprezes Skirliński: 
stół pamiątkowy Kcściuaski s chzly chłopskiej 
w Płaszowie: mieszkańcy Wilna: 6 wieńsów sre- 
brnych i 1 brązowy, przeznaczonych dla Warszawy 
w chwili odsłonięcia pomnika Adama Mickiewicza; 
dr Marcli Nencki z Petersbnrga: dokument pogrze- 
bowy Kościnszki z r. 1818; p. Ludwik Kadłubow 
Bki: chorągiew konfederacyi barskiej województwa 
płockiego; p. Zenon Sokolnieki: haft srebrem na 
ezerwonem suknie, jakoby z pod Wiednia; ka. pro- 
boszcz Szymanek: drewniany posążek polichromo- 
wany, moenc zniszczony, z początkn XV wiekn; 
ks. Antoni M. z Królestwa Polskiego: młednicę hrą 
zową , toczoną , 5 pułowy XV w.; p. Feliecyan Fa- 
leńaki z Warszawy: 9 monet srebrnych polskieb; 
Nieznajomy: szablę węgierską z csasów Maryi Te 
resy; dr Józef Stanisławski z Siersdza: tłok pieczę- 
tny z cz:sów kongresu oraz fascyknł starych drn- 
ków i pism z keńca zeszłego wieku; ks. kanonik 


Machowski: 8 drewnianych posążków, mocno zni- 
szczonych z XVIII w.; ka. kanonik Tarsiński: po- 
sążek N. M, P., drewniany, polichromowany z koń 
ea XV stulecia; dyr. Łuszczkiewicz: parę pistoletów 
legionisty z czasów wojen hiszpańskich. 

Zmiany w rozkładzie jazdy. Dotychczasowy ros- 
kład jazdy w obrębie dyrekcyi krakowskiej pozo 
staje ważnym, po zniesienin pociągów sezonowych, 
uwidocznionych w rozkładzie jazdy Nr. V, ważny 
od 1 mają b. r., i nadal na porę zimową rokn 
1899/1900, Ponieważ pociąg mięszany kolei pół 
nocnej Nr, 1625, odchodzący z Krakowa o godz. 
5 m. 15 rano do Bonarki, przestaje knrsować od 
1 października b. r., przeto podróżni, chcący się 
ndać pociągiem Nr. 1032, odchodzącym z Podgó- 
rza Płaszowa o godz. 5 m. 35 rano, w kierunkn do 
Oświęcimia, mnszą dojeżdżać do stacyi Podgórze- 
Płaszów, albo do przystanku Podgórze miasto, lab 
też do stacyi Podgórze Bonarka, 

Samobójstwo czy nagła Śmierć? W noey z so- 
boty na niedzielę nbiegłą zmarł nagle Bronisław 
Karpiński, czeladnik cnkierniczy z Warszawy. męż 
ezyzna, liczący lat około 30. Zmarły zatradnionym 
był w cukie:.ni p. Antoniego Nowińskiego, a mie- 
szkał przy ulicy Karmelickiej pod L. 17. Jnż na 
parę dni przed śmiercią spostrzeżono, że ś. p. Kar- 
piński był bardzo rozstrojony nerwowo. Przed śmier- 
cią w mieszkanin $, p. Karpińskiego obecną była 
niejaka Riigerówna. Karpiński wysyłał ją do domu, 
mimo oporn z jej strony i siadł p'sać list, rzeko- 
mo do matki, Po chwili wstał, począł się przecha- 
dzać po pokojn, upadł na ziemię i dostał konwnl 
ayj. W konwnlsyach tych zmarł, a wezwane pogo 
towie ratnnkowe przewiozło zwłoki do zakładn me 
dycyny sądowej. Zmarły był wdowcem. Jeżeli tar- 
gag? się na własne życie i zażył truciznę, to po- 
wód samobójstwa jest nieznany dotychczas, gdyż 
powodziło mn się dobrze. P. Nowiński twierdzi, że 
p. Karpiński już w grudniu roku zeszłego zażył 
truciznę, lecz wtedy zdołano go uratować. 

Morderstwo. Dnia 14 marca b. r. rozeszła się 
wieść w gminie Pojawie i okolicznych gminach, że 
Rozalia Biciarzowa odebrała sobie życie. Zwłoki jej 
wydobyto tegoż dnia rano z sadzawki, leżącej w 
ogrodzie jednego z Bąsiadów Józefa Luosrza w Po- 
jawin. Wszelkie nsiłowania przywrócenia zmarłej 
do życia okazały się bezsknteczne. Targnięcie się 
na własue żyeie Siciarzowej przypisywano rozstro- 
jowi nerwowemu. Tymezasem badania lekarskie 
wykazały, że Siciarzowa zmarła śmiercią gwałto- 
wną, że powodem jej śmierci nie było samobójstwo. 
Zmarła od parn tygodni bydła mężatką, ponieważ 
jednak oboje z mężem nie posiadali własnego do- 
mn, przeto mieszkała przy rodzicach, Tu również 
mieszkał żonaty jej brat, Jan Pawlik. Pawlikowie 
Zajmowali wielką stancyę, a Biciarzowa mieszkała 
w małej komorze bez okna. Ta stało jej łóżko, na 
którem Diciarzowa Bypiała wraz z małą córeczką 
brata. 

Pomiędzy bratem zmarłej, Janem Pawlikiem, a 
zmarłą powstały spory o majątek. Siciarzowa, bę- 
dąc jeszoge panną, zarobiła znaczniejszą stosunkowo 
kwotę pieniężną w Saksonii i za te pieniądze ro- 
dzice jej kupili łąkę, intabnlując ją na swoje na- 
zwisko, O własność tej łąki dopomiaał się mąż Bi 
ciarzowej. W końcu rodzice zapisali 3 morgi gruntu 
Sieiarzowej. 

W przeddzień śmierci Jan Pawlik pokłócił się z 
siostrą o podział zboża, Na drogi dzisń Siciarzowa 
już nie „żyła. Podejrzenie zwróciło się przeciw jej 
bratu Janowi Pawiikowi, ponieważ on mógł mieć inve 
rea w śmierci siostry. Pudejrzenie ntrwaliło się jeszone 
zachowaniem się Pawlika i jego zesnaniami o śmierci 
siostry. Opowiada? oa mianowicie, że córka powia- 
domiła go, iż ciotki Siciarzowej niema w łóżkn, że 
gdzieś się podziała. Usłyszawszy to Pawlik, zaraź 
Się domyćlił, że sicatra coś złego sobie zrobić mn 
Biała, wybiegł i począł jej sznkać. Nakoniec zna 
lazł jej zwłoki w sadzawce. Wówczas począł Pa 
wlik płakać i narzekać. Słyszeli również inni świad- 
kowie rozmowę małżonków Pawlików. Pawlikowa 
mianowicie wyrażała obawę, by męża nie pocią- 
gnięto do cdpowiedzialności, pcdejczewając go o 
zamordowanie siostry. Na tego rodsajn nwagi żony 
Pawlik odpowiedział: „Jak mnie zamkną, to będę 
siedział, a Żuk mię powieszą, to będę wisiał — 
moją w teg głowa.* Pawlikowie, spostrzegłszy, że 
tej rozmowie przysłnchują się lndzie, nagle zmie- 
nili temat. Wówczas, gdy sami Pawlikowie wyra 
żali obawy, jeszcze Pawlik nie pozostawał pod za- 
rsntem popełaienia morderstwa. 

Na prawej ręce Pawlika znaleziono bliżnę a 8ą 
siedzi Pawlików słyszeli krytycznej nocy krzyk w 
ieh chacie. 

Na podstawie tych poszlak aresztowano Jana 
Pawlika, a dzić toezy się przeciw niemn w Krako- 
wie rozprawa karna o zbrodnię morderatwa 

Trybunałowi przewodniczy radca Katyński, oskar 
ża prok. dr. Chwalibogowski, broni prof. dr. Bo 
senblatt. 

Oskarżony nie pocznwa się du winy, twierdzi, 
że z siostrą żył zawsze w dobrych stosunkach i 
śmierć jej boleńnie go dotknęła, 

Jako znawcy sądowo-lekarscy występują pp.: 
prof. dr. Wachholz i dr. Zoll. 

Jednym se Świadków była matka. zmarłej. Ta, 
mimo oświadczenia jej ze strony przewodniczącego 
że nchylić się może od skłądawia zeznań przed gą- 
dem, oświadczyła, że chce zeznawać. Zanim od 
matki oskarżonego odebrano przysięgę , pochwyciła 
ona w ohjęcia syna, siedzącego na ławie Os*arżo 
nych i głośno płacząc, zaczęła go całować. Świa- 
dek ten składa zeznania, przerywane płaczem i uwa 
ża Syna za znpełnie niewinnego; gdyby był mor 
dowa? siostrę, mnsiałaby słyszeć jej krzyk, gdyż 
z komory, w której spała, wazystko do dengiej 
stancyi słychać, Na zapytanie prof. dra Wachholza 
oświadcza świadek, że wydobytą z wody córkę cu- 
cono w ten sposób, że tarto ją po karku i giecio 
no za szyję. 

Rozprawa zakończy się prawdopodobnie dopiero 
jutro. 

Numizmat. Organa policyjne w Krakowie za- 
kwestyonowały posiadanie przez p. R, K., właści 
cielkę kawiarni, złotej polskiej monety z r. 1582, 
P. R. K. twierdzi, że numizmat ten nabyła cd ro 
botnika, który go Enalazł, będąc zajętym przy ro- 
botach około restanracyi katedry na Waweln. 

Przytrzymanie fałszerza pieniędzy. W Sambo- 
rze aresztowano przed kilkn dniami Pawła Knłacza 
z Sokołowa pod zarzutem fałszowania 20 halerzó- 
wek. Przy aresztowanym znaleziono pewną ilość 
fałszywych monet i przyrządy do ich fabrykacyi. 
Kułacz dopiero 2? maja b. r. opuścił 5 letnie wię- 
zienie, które odaiadywał za fałszowanie srebrnych 
guldenów, 

Ślub. W kościele OO. Kapucynów pubłogosła 


Kraków, 19 Września L8yY. 


wiono wczoraj zwiącek małżeński p. Włodsimierza 
Hordyńskiego, urzędnika kolejowego ze Stanisławo- 
wa s paaną Olgą Pankiewiczówną, 

Kronika iwowska. Na konkurs, rozpisany na 
posadę dyrektora Tow. muzycznego, wpłynęło po- 
dań 30, z tych cztery polskie, reszta czeskie i 
niemieckie. Niektórzy członkowie wydziału propo- 
nują odroczenie decyzyi na Miesiąc. Prasa jast prze- 
ciwna odroczeniu. 

Na posiedzenin Rady miejskiej presydent dr, Ma- 
łachowski zawiadomił, że sprawa połączenia kole- 
jewego Lwowa z Warszawą przez Bełzce i Toma- 
asów. jest na najlepszej drodze. i 

Namiestnik hr. Piniński przybył jnż do łwo- 
wa i objął nrzędowanie, t 

Ks. Szeptycki, nowozamianowany bisknp dyece- 
zyi stanisławowskiej, jest potomkiem starężytnego 
rodn, dobrze zapisanego w dziejach naszej ojczy- 
zny. Ke. bisknp dr Andrzej Aleksander hr. Szepty 
cki, nrodził się w r. 1866, z ojca Jana z Przyłbie 
i matki Zofii, córki śp. Aleksandra Fredry, „ojca 
komedyi polskiej*, Młodziutki biąknp atanisławow- 
ski ukończył w Krakowie wydział prawny, poczem 
wstąpił do zakonu OO. Bazylianów, Teologię stn- 
dyował u OO. Jeznitów. Usyskawszy doktorat nauk 
teologicznych i otrzymawszy Święcenia kapłańskie, 
objął urząd magistra nowicylszów Datylinńskich 
w Dobromilu, poczem wybrany został Superiorem 
monastern bazyliańskiego we Lwowie. 

W rokn 1898 objął katedrę profesora teologii 
w zakładzie OO. Bazylianów w Krystyaopolu, po 
zamianowanin zaś ks. biekapa Kuiłowskiego metro- 
politą lwowskim, powołanym został w roku bieżą- 
cym na Blolicę bisknpstwa grecko - katolickiego 
w Stanisławowie. 

t Stanisław Frankowski, członek rządu naro- 
dowego z r. 1863, zmarł we Lwowie dnia 17 b. 
m. rano, w 62 rokn życia. Zmarły był rodzonym 
bratem Leona Frankowskiego, rózstrzelanego przeu 
Moskali w r. 1868 — i Jana Frankowskiego, 
obrońcy unitów, który zginął na wygnanin. Ś. p. 
Stanisław — jak cała rodsina Frankowskich — 
żył tylko myślą o narodowej sprawie i nieograni- 
ozonem dla niej poświęceniem. W nłomnem ciele 
(był silnie garbaty) serce prawdziwie płomienne, 
myśl zawsze kn przyszłeści narcdu skierowasi, 
praca zawsze tej sprawie oddana. Cześć jego pu 
mięci | 

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 19 b. m. o g. 
3 po południn z rakładn dla nienleczalnych im. 
B lińskich przy ulicy Bulińskich na cmentarz Ły- 
czakowski, Na pogrzeb zaprasza grono przyjaciół 
i kolegów, tudzież "Towarzystwo nezestników po* 
wstania 1863 r, 

Stanistawów, 17 września. (Korosp. N. Reformy). 
We środę dnia 20 b. m. powitamy w murach na- 
szego miasta nowego władykę, ks, biskupa Szepty 
ckiego, który obejmuje stolicę bisknpią po czcigo- 
dnym ks. Kniłowskim, wyniesionym właśnie na 
tron metropol talny we Lwowie. 

Program przyjęcia młodego, bo 34 lat liczącego 
biskupa, jest następnjący: Naprzeciw nowego wła- 
dyki wyjedzie do Jezupola jeden z kanoników tn- 
tejszej grecko katolickiej kapituły i powita go tam 
łącznie z duchowieństwem dekaaatu jezupolskiego. 
Na dwcren w Stanisławowie, o godz. 6 wieggorem, 
powitają bisknpa; kapituła greoko-katolicką , dept- 
taeya rnekich obywateli miasta, prezes Rady po” 
wiatowej, p. M. Brykczyński, zastępca burmistrza 
p. Fiedler, przedstawiciele władz i arzędów, pocsóm 
nastąpi uroczyste powitanie przy wjeździe w wicę 
Sapieżyńską, gdzie ma stanąć brama powitalna. Tu 
burmistrz miasta wręczy młodemi władyce ehleb tł 
sól, tu go też spowita duchowieństwo wszystkich 
trzech obrządków, bractwa, Rada miejska, kahał, 
itd. Stąd ruszy pochód do cekwi grecko-katolickiej, 
gdsie biskup odprawi modły, poczem procesyonalnie 
nda się do pałacu biskupiego przy nlicy Lipowej, 
gdzie z balkonu udzieli zebranym swego błogosła- 
wieństwa. Nazajntrz przedstawią się ks, hiskupowi 
reprezentanci władz i urzędów. 

Akt intronizacyj ka. biskupa Szeptyckiego odbę- 
dzie się w uiedzielę dnia 24 b, m. 

O kasztany. Kcrespondent nasz ze Stanisławowa 
pisze nam: Wyzyskiwany gdrieindziej dla celów 
przemysłowych owoce kastana jest, jak wiadomo, 
przedmiotem niesłychanej pożądliwości chłopaków, 
którzy zbierają je, nizają na sznurki, robiąc łańcu- 
chy s nich i wieńce, i prowadzą nimi handel za- 
miesay. Dwóch żydków, jeden 10 letni, drngi 7: le 
tni, bawili się w sobotę ubiegłą w najlepsze na Ryn- 
ku zabranemi kasztanami, Naraz młodszy x nieb, 
Pracer, chwyciwszy współgraczowi garść kasztanów, 
począł z tym łupem numykać. Dziesięcioletni Kan 
ner pnócł się za nim w pogoń i dogonił. Rozpoczął 
się bój, w czasie którego Kanner, dobywszy s kie- 
szeni scyzoryka , pchnął nim pod żebro Pracer: 
Ten oblał się krwią, zemdlał i zdobycz puścił, — 
Rana małego Pracera jest głęboka i groźna. 

Nadwórna, 17 września. Dnią 20 b. m. prsy- 
bywa tutaj arcyksiążę Otto na polowanie na jelenie 
w Zielnej i Rafajłowej. Na przyjęcie arcyksięcia 
poczyniono już obszerne przygotowania. 

Tatarów, 17 wrześnis, Zjechali tu na polowanie 
na jelenie ka. Heoryk Liechtenstein, ka. Angnet 
Sachsen Altenberg i lord Audrece Polowania odby- 
wać się będą na t. gw. rykowiskach, Ka, Liechtes 
stein, dzierzawiący te polowania, ma tu stały swój 
pałacyk myśliwski, 

W Bystrej, na Śląsku anstrysckim, otwarto one” 
gdaj roczuy urząd pocztowy. D tąd urząd tea fnak- 
cyonował tylko w sezonie letnim, 

Zmarli. Ks. Piotr Rylski zmarł dnia 15 bem. 
w Kozłowie. 

Wiktor Parfanowicz, urzędnik kolejowy, 
zmarł w 28 roku życia w Stanisławowie. 

Marya z Czerwińskich Stelmachowicz, 2-do voto 
Samnuiewioz, żona sekretarza ządowego, zmarła 
w Stanisławowie, przeżywszy lat 64. 

Józsefa Malik. wdowa po nrnędniko rachnnko- 
wym, zmatła w Krakowie. 

Zmiann nazwiska. Namiestnietwa zeswoliło Da 
zmiasę naswiska p. Kazimierzowi Rymarzowi, urzę. 
dnikowi magiatratu w Rzeszowie, na Korski, 

Defraudant. Z Wieliczki donoszą, że niejaki Ju- 
liusz K , snbjekt handlowy, Sprzeniewierzywsży w 
jednej z tamtejszych firm znaczną kwotę pieniężną 
i rozmaite towary, zbiegł onegda* w kierunku 
Lwowa. 

Nabił zią na widły. Tarnowska Pogoń donosi: 
Dnia 9 b. m. we wsi Wojakowy, gospodarz Pła- 
wecki układał wyschły groch w stodole. Polająca 
mu jego córka ten groch na widłach, nie mogąc 
utrzymać wiązki abyt ciężkiej, zacoezyła się Z ni$, 
a sięgający jej ojciec rękami, wypadł ze zrębu 
atodoły, nab? się na widły i na miejsen akonać. 

Powódź. Davaj pod Wiedniem wzaiósł ®'ę o 


Kraków, 19 Września 1899 


561 m, ponad normalny poziom. Chocisż tegoro- 
czny stan wody znacznie jest wyższy nż w roku 
1897, mimo to wylew zrządził pod Wiedniem 


mniejsze szkody niż w r. 1897. 


W Stoekeran pod komendą hr. Sclmiedek« i po 
rucznika nłanów $chwackbofer-Castagrande 150 uła 
nów i tyiuż robełaików włoskich pracuje nad nmo 
eniem wałn. Unterzógeradorf jest zupełnie zalany 
i odcięty Od Świata. Mantern i Marchegg s4 doko 
ła otocsone wodą, a roch odbywa się za pomocą 


G6zÓ768. 


W Gmnaden, jak jnż donieśliśmy, zawalił się 
most na rzece Traun. W chwili katastrofy znajdo 
walo się na nim około 40 osób. Pewna część £do- 
laia „a czas umknąć z mostn, wpadło jedaskże do 
wody kilkamaście osób, z których pięć utonęło. — 
W Ybbs stan wody wynosi 758 em. i w bieżącym 


stalecin nigdy nie osiągnął takiej wysokcści. 


Z Linzn donoszą, że woda opada tala szybko. 
Niżej mołożone dzielnice miasta jeszcze stoją pod 
wodą i zachodzi obawa, że niektóre domy raną. 
Dyrekcya ko'e’ psństwcwych w Insbrukn donosi, 
że pociąg nr. 122 z Wórgl, względnie pociąg ur. 
117 z S»lnogroda, będzie przewozić osoby pospie- 
Ssmo przesyłki i poostę wedłng zwykłego piant 


jazdy. Dyrekcya kolci państwowych w Lissu cgła 
sth że na szlakach Losenetein Reicbraminy, Engel 
hof-Gmunden, Wels Kremsmiiastsrst'ft i Steinach 


Aussee podjęło ruch posiągów osobowych. Inne 


szlaki są zamknięte. 


W Bawaryi, ma Węgrzech i w Serbii okolice, 
położone mad Daasjem, neierpiały znacznie, a w 


Serbii koło Ripani deszcze uszkodziły tnnel, skut 


kiem czego ruch pociągów osobowych żastano- 


wiono. 
Z nowości teatralnych I muzycznych. P. Mi 


cha? Bałucki wykwśńczył kilknaktową komedyę p. t. 


„Drużba“. 


P. Zygmant Noskowski przygotował do druku 


cały ssereg nowych kompozycyj. Naszkicował du 


żych rozmiarów Stabat Mater, poemat muzyczny, 
który wymaga tylko zinstrnmentowan'a, skompono= 
mał pięć pieśni na głos barytonowy i sopranowy 
do mów Maryana Gawalewiocza, wreszcie nłożył na 


chór i eckiestrę „Grajka* Chopina, 


Bankractwo trupy teatrainej. Bawiąca w Czę 


atochowie trapa dramatyazna p. Morozowioza roz 


wiązała się z powodu zupełnego niepowodzenia. Pn- 
bliczność mie uozęnzozała ma jej przedstawieaia, bo 


trupa była zanadto... licha. 
Międzysarodowy rzezimieszek, Frauciszek Ski 


ba s Przyrowa, aostał uwięziony w Wrocławin. 
Skiba popełnił w Wiedniu, Pradze, Bernie i Oło- 
muńcu cały szereg kradzieży przez włamanie. Ró- 
wnocześmio zostały uwięzione dwie kobiety, które 


trudmiły się sprzedażą kradsionych rzeezy. 
Zabójstwo dentysty, W. Moskwie, w samym 


środku miasta, popełniomo aabójstwo na osobie po- 
polarnego dentysty Józefa Winawera. Zajmował on 
mieszkanie, słożone z 7 pokoi i prowadził żywot 
człowieka zamośnego; podobno w roku zeszłym 
Kilka dni temu do p. 
zezeń jego przyjaciel, 
pana W., z którym 


wygrał znaozniejszą sumę, 
W. przyjechał zap 
malars wraz z żoną. 
we dwóch miesskali, g ią wpuścił przyjezd 
nych do pokojów gościygych, oówiadczając, iż sam 


gospodarz wyszedł i własne pokoje zamknął na 
klucz. Ponieważ pomocnik Ów znikł niebawem, zaś 


p. W. przez parę dni nie zjawił się, policya otwo 
rzyła zamknięte pokoje i zuaiazia w sypialni bro- 
cząwegu wo krwi cropa p. W., z ranami na głowie, 
sadanemi toporem. Obok była paka, widocznie prsy- 
gotowana, by trupa wyekspedyować gdzieś dalej. 
Co i ile zrabowano z kosztowności i pieniędzy — 
niewiadomo. Zabójca doktora Winawera pojmany. 
Można powiedzieć, że sam, jak óma na ogień, na- 
winął się w ręce policyi petersburskiej, wstąpiwszy 
do cyrkułu dla załatwienia jakiejś sprawy. Przy: 
anać trzeba, że bozezelności mu nie brakło. Przy- 
aresztowany przyznał się do zabójstwa w cela o 
grabienia ; jakoż przywłaszczył sobie 62 ruble, zło- 
ty zegsrek, pierścionki i nieco odziemia. 

Pomystowe Amerykanki wpadły na nowy ro 
dzaj zebrań towarzyskich. Otóż sa aebraniach tych, 
mających miejace Taz na tydzień towarzystwo całe, 
jak również i gospodarze doma ubrani są w ko- 
żynmy dsiecięce i aranżowane są wszystkie gry i 
mawy odpowiednie dla dzieci od sześcin do dzie 
cięcin tat życia. Podobno zabawy takie wchodzić 
zaczynają w modę €oraz więcej, gdyż nezestnicy 
ich bawią się na nich doskonale. 


Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów wo 

wewie zezwoliła na zamianę miejsc służbowych 
asystemtom pocztowym: Zygmuntowi Julianowi Kie- 
czkowskiema ze Lwowa i Mieczysławowi K.jeta- 
nowiozowi z Jasła, 


="——NNNn——— 

Konkursa. Celem obsadzenia cpióżnionej przez 
śmierć á. p. dra Stanisława: Bartmana posady no 
taryusza w Dąbrowie, ewentualnie innej w drodze 
przeniesienia w okręgu tej luby „Próźnić się mo 
gęcej posady notaryainej, rospisnje wię konkura z 
tem, że podania kompetencyjse, należycie udokn- 
montowane w właściwej drodze do dmis 10 pa- 
ździernika h, r, włącznie do tarnowskiej Izby no 
taryalnej wnosić należy. , 

Sąd powiatowy w Strzyżówie przyjmie 1 pa 
ździernika b. r. rntynowanego dyetaryusza z płacą 
50 sr. wa wymagane, 


Z kalendarza, W poniedziałek, 18 wrze 
inia: Józefa a Kopertino wyzn.; we wtoaek, 19 
wraobnià : Jannarego i Konstantego; we środę, 20 
września: Duch. Enstachego i Faustyna. 

Wschód słońca w Poniedziałek, 18 września, o g. 
5 m, 25, zachód 0 godz, 5 m, 45. Dłagość dnia 
g. 12 m. 19. j 

Z krak. ebserwateoryum. Dnia 17 wrze- 
śnia rano dość pogodnie, później deszez ; termometr 
od +9,8° C. doszedł do +-17,50 © Barometr tro 
chę się podntósł. | 

Dnia +8 września O godzinie 7 rano stan barome 
tra był 738,6 mm., termometru +-10,4% O, Wiatr 
sachodni. 


—— 
—— 


Repórtoar teatru miejskiego. 


Y wtorek 19 września: „Anonimy* (po rag 


E 

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austry 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


K. 


| Koło stacyi Podzamcze rznciła się pod koła 


TEATR. 


„Anonimyś. Krotochwila w 3 aktach pp. Desve- 


liers i Mars. 


W sabolę wystawił teatr krakowski wesołą 
faraę francuską pp. Desveliors i Mars, pod tyt.: 
„Anonimy*, — Publiczność, sprnguiona lżejszej 
strawy, zapełniła teatr szczelnie i wybuchała 
przez cały ciąg przedstawienia nieprzerwanemi 
salwami śmiechu, których jednę połowę zapisać 
należy na karb wesołego nastroju i komicznych 
nytnacyj sztuki, drugą zaś na karb doskonałego 


wykonania kilku ról przez naszych artystów. 


O samych „Anonimach* niewiele mamy do 
powiedzenia Poza humorem, dosyć trywialnym, 
i kilku sytuacyami, pomysłowo wyzyskanemi, 


krotochwila ta przedstawia się jako błahy u 


twór, obliczony Ba dorażny sukces śmiechu. — 
Portyer jednego z domów przy ulicy Richelieu 
w Paryżu. niejaki Serafia, pragnąc podwyższyć 
swe dochody, wpada na dowcipny pomysł ro- 
zesłania do różnych osób całego szeregu anoni- 
mów. których treścią jest, że w domu wzmian. 
kowanym odbywają się stałe schadzki miłosne. 
Pomocnikiem i wspólnik'em pomysłowego cer- 
bera domowego jest sąsiad jego, kapelusznik, do 
którego Serafin odsyła „adresatów* owych ano- 
nimów po bliższe inf>rmacye, dzieląc się z nim 
zyskiem z owego procederu. Skutek anonimów 
jest taki, że do owego Serafina przybywa cała 
proeesya zmistyfikowąnych ndresatów, którzy 
uókodzą się w kawalerskim apartameneiku wio- 
lonczelisty Pigngnola. — Przybywa tam między 
isnemi pani Leperchois, żona kapitalisty, i chwy- 
ta na schadzce swego małżonka, przybywa pa- 
ni Pigagnol, która, zamówiona przez pana Le- 
perchois, sprawdza, że mieszkanko jest własno- 
ścią jej męża, — słowem, wywiązują się tysią- 
czne powikłania, rozpoczyna się sznfladkowa ro- 
bota na scenie i rzecz kończy się ostatecznie 


zdemaskowaniem wszystkich. 


„Aponimy* należą do błakostek, które tylko 
wybornem wykonaniem głównych ról i szyb- 
kiem tempem gry zatrzeć mogą nieprawdopodo.- 


bieństwa pomysła i sytnacyj i zdobyć powo- 


dzenie. Artyści nasi w jednym tylko kierunku 
mogli zadość uczynić temu warunkowi, to jest 
świetnem wykonaniem kiiku głównych ról. — 
Dość wymienić p. Wojnowską, która w ro- 
li niemej, odzyskującej mowę teściowej, była 
rozsadnikiem humoru i wesołości na scenie | 
wskrzesiła tradycyę swego niedoścignionego po- 
wodzenia w lekkiej komedyi. Wybornym także 


był p. Roman w roli Serafina, oddanej z ko- 


mizmem i werwą. Jedynie nadużywanie pła- 
skiego efektu z podnoszeniem miotły do wyso- 
kości głowy osób, z nim rozmawiających, spra- 
wiało chwilami wrażenie teatru na Ujazdowie. 
Pełnemi hnmoru w grze i ruchach byli pp.: 
Sobiesław, Węgrzyn, Siemaszko, Przybyłowicz, 


Stępowski i Wójcicki. Rola Małgorzaty Pigagnol 
znalazła zbyt wykwintną przedstawicielkę w p. 
Siemuszkowej. — P. Mirska, odtwarzająca rolę 
młodej mężateczki, była miluchną i wyglądała 
ładnie. 

Tempo gry było zbyż powolne i sprawiało 
wrażenie, że artyści nasi odzwyczaili się od 
grywania farsy. Braki tego rodzaju należy ko- 
niecznie usuwać powiększeniem ilości prób. 


Telegraficzae | telofoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy", 


Lwów, 18 września. (Telefonem.) Z Potu- 
rzyc, rodzinnego majątku Dzieduszyckich, do- 
noszą tutaj, Że dzisiaj rano umarł tam hr. 
Włodzimierz Dzieduszycki, b. marsza- 
łek krajowy, twórca znanego Muzeum we Lwo- 
wie, tajny radca cesarski, w 74 roku życia. 
Pogrzeb odbędzie się pojutrze. Wydział krajo- 
wy, namiestnictwo i wiele instyiucyj i korpora- 
cyj wysyłają reprezentacye na pogrzeb. Z gma 
chu sejmowego i z Muzeum powiewsją chorą 
gwie żałobne. - 

Lwów, 18 września. (Telefonem.) Dzisiaj za- 
kończyła się krajowa konferencya nauczyciel- 
ska. Wiceprezydent Bobrzyński wyraził się 
w mowie pożegnalnej, pochlebnie o konferen- 
cyach tegorocznych i zapowiedział, że weżmie 
pod rozwagę ich uchwały. Dążyć jednak będzie 
do tego, aby nie obniżano pozioma naaki języ- 
ka niemieckiego i aby nie wprowadzano do 
podręczników szkolnych zmian zbyt radykal- 
nych. 

oia do tutejszych dzienników, że ka. 
Stojałowski odbył wiec ludowy w Pełkini; 
zwołał nadto wiece do Kalwaryi i Wadowic, 
dokąd się też udał. Ks. Stojałowski zwołuje 


wiece na Sląsku w sprawie gimnazyam cieszyń- 
skicgo. - 


lokomotywy Agnieszka K. 

Lwów, 18 września. (Zelefonem.) Ruska par- 
tya Bocyalno-demokratyczna odbyła wczoraj na- 
rady w sali pasażu Hausmanna. Z posłów obe- 
cni byli: dr. Jarosiewicz i Nowakowski. O or 
ganizacyi partyi referował Wittig. Polecono 
Jarosiewiczowi, aby w Wiedniu sprzeciwił się 
wzięciu udziała w konferencji, zwołanej przez 
Fuchsa i aby, wraz z partyą socyalno demokra- 
tyczną, dążył do obalenia gabinetu hr. Thuna. 

Kierownikiem tutejszej szkoły handlowej zo 
stać ma Andrzej Pawłowski, kierownik 
szkoły przemysłowej w Czerniowcach. Na razie 
szkoła pomieszezona będzie w gmachu semina- 
ryum żeńskiego. 

Lwów, 18 września. Wczoraj odbyła się kon- 
sekracya bisknpa ks. Szeptyckiego w kościele 
św. Jura. Nabożeństwo pontyfikalne rozpoczał 
przed wielkim ołtarzem z uderzeniem godziny 
9, główny konsekrator ks. metropolita Kuiło 
wski, przy współudziale biskupów i arcybisku- 
pów, jako konsekratorów. Udział w tej uroczy- 
stości wzieli księża arcybiskupi: Issakowicz, Mo- 
rawski i Hryniewiecki, oraz biskupi: Weber 
Pelczar i Czechowicz. Miejsca honorowe przed 
wielkim ołtarzem zajęli: namiestnik br. Leov 

iniński, wiceprezes namiestnictwa Lidl, radca 
Korzeniowski, starosta Zaleski i wielu innych 
dalej rodzina ks. metropolity, oraz cała prawie 
rodzina hrabiów Szeptyckich, między nimi zać 
ojciec nominata Jan, w polskim stroju, matka 


M ODALISEK:. . 


NOWA REFORMA. 


Badeniowa i wielu innych. 


na 60 osób. 


Wiedeń, 18 września. (Telef) Przed wartą 
wojskową, ustawioną około gmachu ministerstwa 
wojny, zbiegowisko wywołał nieznany jakiś 
człowiek. Zbliżył się do strażnicy i porwawszy 
karabin, począł krzyczeć: „Zastrzelę teraz te 
pay“. Schwytano go, odebrano karabin; chorego 


oddano towarzystwu ratunkowemu. 


stwie w Brukseli. 


ręczne pismo 


burgu. 


który — jak wiadomo — 


pomoeną me była, niejaka Friedlaenerowa, któ 


sprawy. 


Bytecie, dr, Miehał Borygjekiewicz. 


inspekterów armii, obecnym był na cichej mszy 


wieństwa, rozmaitych stowarzyszeń i t. d. 


wszyscy pójdziecie”. 


i bracia, dalej br. Komorowski, podkomorzy, 
księżna Adamowa Sapieżyna, hr. Kazimierzowa 


, Uroczystość skończyła się w południe. O godzi- 
nie 2 odbył się w pałacu metropolitalnym obiad 


Wiedeń, 18 września. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza dymisyę pułkownika Schnei- 
dera, jako austro-węgierskicgo wejskowego at- 
tachć przy ambasadzie w Paryżu i przy posel- 


Wiedeń. 18 września. (Telefomem.) Prezydent 
ministrów hr. Thun wyjeżdża dziś wieczorem 
do Meranu, gdzie przybędzie we środę cesarz. 

Wiedeń. 18 września. Cesarz wystosował od- 
do arcyksięcia Fryderyka, 
wyrażając mu Swe zadowolenie i podziękowa- 
nie z okazyi dziesięcioletaiej słażby wojskowej 
na stanowiska dowódzey V korpusu w Presz- 


Wiedeń, 18 września. (Telef) Sąd tutejszy 
zajmuje się Sprawą K8. Józefa Sułkowskiego. 
rzed kilku laty| 
ucisk? z zakłada obłąkanych. W ucieczce tej 


ra zażądała za tę pomoc 30.060 złr. Sułkowski 
podał do sądu tę sprawę i traktował ją jako 
»„wymuszenie* — na co Friedlaenorowa odpo- 
wiedziała skargą o obrazę czci. Sąd bada obie 


Grac, 18 września. Umarł tutaj zaszczytnie 
znauy profesor okulistyki w tutejszym uniwer- 


Celowiec, 18-g0 września. Wczoraj rano ce- 
garz, w towarzystwie arcyksięcia Franci- 
szka Fordynanda, szefa sztaba generalne- 
go, generała broni Becka, oraz generalnych 


w kościele św. Egidynsza, następnie zaś przyj- 
mował 2a posłuchania przedstawicieli władz 
rządowych, nutzuomicznych , wojska; ducho- 


Celowiec, 18 września. Podczas przyjęcia de- 
legatów Sejmu rozmawiał cesarz z posłem G h o- 
nem. Mówił z nim o opozycyi w parlamencie. 
Gdy Ghon oświadczył, że należy równicż do 
opozycyi, cesarz powiedział: „No, jeszcze razem 


Lublana, 18 września. Dziś o godzinie 67, 
rano dało się tu uczuć 2 do 3 gekand trwające 
trzęsienie ziemi. W mieście panuje wielki po- 
płóch, żadnej jednak szkody trzęsienie ziemi 


3) że nie może być mowy o pogodzeniu się 
stronnictw, dopóki nie będą uwzględnione pod 
Stawy prawnopaństwowe. Wniosek ten odrzu- 
cono wszystkiemi głosami przeciw dziesięciu. 

„Wiedeń, 18 września. Sonn u. Montagsztg do- 
wiaduje się, że wobec tego, iż kilka większych 
sstronnictw nie obeśle konferencyi, zwołanej 
przez dra Fuchsa — oświadczy tenże na zebra- 
niu, eż uważa swoją misyę za skończoną, po- 
czem zamknie konferencyę, nie rozpoczynając 
wcale merytorycznych obrad. 

w tym wypadku misya gabinetu hr. Thuna 
będzie skończona i korona bezpośrednio 
wda się w sprawę celem sprowadzenia upo 
rządkowanych stosunków. 

Berno (mor.), 18 września. W niemieckiej o- 
kolicznej miejscowości Metritz, przemawiali wczo- 
raj posłowie Lecher i dElvert o Bytuacyi 
Lecher mówił o konferencyi, zwołanej przez 
prezydenta Fuchsa i oświadczył się stanowczo 
przeciw obesłaniu jej przez posłów niemie 
ckich. Żadania Niemców są dostatecznie znane 
z programu Zielonych Świąt i w drodze ich u- 
względnienia można doprowadzić do tego, Że 
Niemcy pojawią Się w parlamencie. Rząd liczy 
stanowczo na to, że Niemcy odmówią swego 
współdziałania, »le chce przez to posunięcie na 
szachownicy postawić nas, Niemców, w falnzy- 
wem położeniu i przedstawić jako nie dających 
się przejednać, 

W tym dacha przyjęto rezolucyę. 

Lubiana, 18 września. Slovenec donosi o one- 
gdajszej radzie ministrów: Mówiono obszernie o 
akcyi porozumiewawczej dra Fnehsa. Rząd 
jest przekonany, że akcya ta spełznie na ni 
czem i Że masianą dnie krytyczne, które każą 
być przygotowanym na wielki prze 
wrót politycsny. 


Proces o zamach na Milana. 

Belgrad, 18 września. Trybunał rozpatrywał 
szereg broszar i artykułów Odjeka, w których 
oskarżony Protiez dopuścić się miał obrazy 
Milana. Proricz, broniąc się, wskazał na to, że 
inkryminowase pisma nie uległy konfiskacie. 

Kiłku włościan złożyło zeznania, obciążające 
mocno Jovana i Milana Stefanowiczów. Nasię 
pnie rozpatrywano oskarżenia, dotyczące tych 
obwinionych, którzy przebywają w Czarnogórze, 
szczególnie Ranko Taissicza. Były serbski 
a następnie czarnogórski oficer Wukaczynowicz, 
zeznał, iż Taissicz oświadczył: trzeba zabić Mi 
lana, gdyż on umacnia swój wpływ w Serbii. 
Również były czarnogórski kapitan żandarme 
ryj, Lipovae, oskarża Taissicza, który, jak 
twierdzi, cieszy Się specyalnemi względami ks. 
Mikołaja. 

Świadek Milojewiez przebywał czas dłuższy 
w Czarnogórze. O Taissiczą nic nie wie, oświad- 
cza jednak chęć złożenia ważnych wiadomości 


Nr. se. E r 
Dr. Bolesław Kostecki q 
ordyn"je 


w Abbazyi 


(willa Tomasić. 55) 


Dr. M. Kohn powrócił. 
Prof. Dr. Władysław Reiss 
powr6ecił 


i ordynuje od 3—5. Ulica Basztowa, L. 25. 


f 
|- 
h 
(a 
( 
| 
b 
' 
Dr. Kazimierz Kruszyński, 


wrócił i ordynuje od 3 do ò 
ulica Floryańska Nr. 33. ( 
F 


Dr. JÓZEF LIEBESKIND 


lekarz chorób kobiecych i akuszer +57?” 
po odbyciu specycyalnych studyów za granicą 
na klinikach położniczo ginekologicznych w Ber- 
linie i Dreznie osiad? w Krakowie przy ui. 
Dietlowskiej, Nr. 79. Ordynuje 9—11 i 2—4. 


„Flirt“ „Kraj“ 


Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 


z papieru Sassowskiego, wyrobu 


S.W. Niemojowskiego we Lwowie, 


Wszędzie do nabycia. 1645 


Skład forteplanów 
W. BARABASZ i Sp. 


Kraków, Rynek, 39. 1 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i borlisziej 
Wiedeń, 18 w.- * 


nie wyrządziło. o księcia czarnogórskim. Na wniosek prokura- pz i prio, . 1% 
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ski monarszej. . |apkalnych przywódców na podstawie przepro- j Londyn . . . «. « « sosonoan 120 60 

i i i sila. |. Ww", 58 9 | 
, Paryż, 18 września. Agencya Havasa donosi, nikłych dowodów, spodziewać się| o, Markówki | 1) 0 
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: zdaje się niewiele ją obchodzić. Bonkosty radkiókiwd era 
Sytuacya. A zy e ENPA S 25 80 
Wiedeń, 18 września. (Telefonem). W aferach| = tru kóry ol WA GE z” 
politycznych mówią, że z końcem bieżącego ty- aryż, września. „Agencya Havasa donosi je sustryarki 2 
godnia, lub z początkiem Saoile z ie z Carmaux, iż odbył się tam pod przewodni- Ruske TU AAN, ; | 16 % 
ne być mają nowe rozporządzenia etwem Jaurósa wielki bankiet partyi socyali- Wiedeń. 13 £ 899 
na podstawis §. 14. -atyczūej, w którym wzięli udział i deputowani. on, września 1899. 19| 90 
Wiedeń, 18 września. (Telefonem.) Wspólny |Jaurts miał mowę, w której domsgał się znie | Spirytus gotowy . . . >... -<f igj- 
minister Skarbu Kallay, który wczoraj wyje |sienia sądów wojennych 1 rehabili- Pszenica na jesień Pem sko 8| 567 
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czył swój wyjazd na czas nieograniczony. 
Praga, 18 września. Członkowie przemysło- 
wego Związku miasta Pragi i okolicy, ogłaszają 
odezwę do posłów Rady państwa i Sejma 
z Czech, w której wskazując na smutne ekono- 
miezne położenie i zastój w przemyśle handlu i 
rękodzielnictwie, odradzają im dalszego prowa- 


Zatarg z Transwaalem. 


że 
rawdsio 
ii, przy- Zm E 
cza A , | a 
redka jedókk trzymać się ściśle warunków kon- I. Walety. mai 
wencyi z roku 1884 i ofiaraje nadanie prawa 


dzenia agubnej walki narodowościowej. Odezwa i T RO PIErOWE 27! — arsta 
EERE > 02 po |masa a E 000 |az|ż i 
danego odawna i nagląco konieczitego porozu RADY E deca = koto fa ko "do REA | 47,60 | $) 10 
mienia, orsz aby tym sposobem odwrócili ruinę, dzają w swych porannych wydaniach, że neg 8- ankówki w złocie |. | 9j 5a 9] 60 
grożącą handlowi i przemysłowi. Odezwę pod |VYWRy charakter odpowiedzi rządu il. Listy Zastawa | 
pisało z górą stu przemysłowców. tranawaalskiego uniemożebnia dal- 1% listy nast. prem kę | A 
Praga, 18 września. Hlas Naroda mówi o|szą akcyę w kierunku akiadów po-|ui,g Listy zastawne Bania LE. | p9 95 | 20 | 75 
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Przeciw konferencyi. Dr Stanisław Skobel a 
Wiedeń, 18 września. „(Telefonem.) N. Fr. powrócił (1925-1-3) A AR eng Mee ać 
Presse donosi — jak powiada — 26 źródeł po |i ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych -„  „  Btanisławowi 56 Bo 
do p Na Gai > zebrania party! a od godziny 2 do 5 po południu. V. Ak qa 
doczeskiej w Pradze dziesięcin posłów posta” | Mieszka w R . Akaye. 
wilo wniosek, zmierzający do tego, aby nie ob ah m ale La R I piętro: | ye Banke kredyt. wo Lwowie z 
Ayłać konfereneyi, zninicyowanej przez dra e zj 2 Ds stę R. sal 372 480 
Fachsa. Wniosek ten uzasadniano tem, Že: maz | onym w Krakowie e oae |a 
1) w roku 1897 zebranie partyi młodoczeskiej Dr Jó ki atego kolei Karola Ludwika © | |zue| 50 1232) - 
achwaliło nie brać udziału w dalszych konfe- z ózef Surzyc l „ kolei Lwów-Orerniuwce-Jnany. |233| — [26] — 


rencyach tak długo, dopóki Czesi nie otrzymają 
aatysfakcyi za stanowisko Niemców podczaś roz- 
ruchów w Pradze; 2) że Sprawa językowa na- 
leży do kompetencyi Sejmów, nie parlamentu i 


cerze 
Do nabycia w składach: J. 


Michnik w Bochni. — 


, powrócił i ordynuje i 
od godziny 3 do 4 po południu 
(Plac Franciszkański Nr. 1, I. piętro). 


piękną białość, świeżość 
w. 


Guss są notowano beg kapena bieżącego, kiory sip oblicn: 
osobne 
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. = m e, 

Żaden środek toaletowy nie może rywalizować co do skutku i dobroci z Kremem Odalisek. Środek ten otrzymany z od- 

świeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie piegi, liszeje, plamy wątrobiane, czerwoność twarzy i t. p., nadaje 

i delikatność. Cena 60 ct. 
| w T 


1897 18 


— W. Fonz w Krakowie. 


Nr. 213. 


NOWA REFORMA. 


„Henneberg a jedwabi 


Kraków, 1Y Wrzesnia 15YY. 


ezarne, białe i kolorowe ca 45 et. © złr. 14:65 z metr — gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste 
damasty i t. d. (około 240 rozmaitych gatunków i 2000 rozmaitych kolorów, deseni i t. d.) 


e“ Na suknie i bluzki z fabryki! Dla prywatnych wprost do domu wolne od opłaty poczt, i cła! 
Próbki natychmiast. 


Zamawiać można także w języku polskim. — Do Szwajcaryi porto podwójne, 


— prawdziwe tylko wtedy, jeśli pochodzą wprost z moich fabryk — =: G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. i (c. i k. dostawca nadworny). 


Do wydzierżawienia 
młyn i tracz wodny- Wiado- 


mość w Administr. 
1936 1 3 


Fabryka wody sodowej 


w jednem z większych miejsc kapielo- 
wych w Galicyi, dobrze się rentująca, 
z eałkowitem urządzeniem, Sprowadzo- 
nem Z pierwszorzędnej fabryki austr , 


z konsensem i lodownią, jest z powodu |; y 


stosunków rodzinnych do sprzedania. 
Potrzeba 2000 złr Diiższej wiadomości 
udzieli Bernard GERTLER w Krakowie, 

ul. św. Gertrudy 15. 1933 1 6 


Przewozu MEDI 


patentowanemi wozami 
meblowemi 
podejmuje się 1937 13 


H. Mendelsohn 


w Krakowie. Dworzec kolejowy, 


xk 


a 


Na teraźniejszy seson 
19:1: 1 6 


<n EN NOWOŚCI 
_F. A. Grigara 


W kie 
Rynek główny 1. 44, 
Kalosze Bostońskie, 
Rękawiczki, Krawaty, 

Czapki, Parasole 


| 


LB 


poleca 


etene eede 
KRKA KLEL 


Konkurs. 


Celem obsadzenia posady se= 
kretarza miejskiego rozpi- 
suje Magistrat miasta Wieliczki 
konkurs z terminem do wnoszenia 
podań do końca paździer- 
nika 1899 r. 

Od kandydatów wymaga się: 
a) kwalifikacyi w myśl ustawy 
z dnia 29 maja 1891 Nr. 67 
dziennik ustaw i rozporządzeń 
krajowych ; 
znajomości języka polskiego i 
niemieckiego w mowie i w pi- 
śmie; 


b) 


c) 

* 1 a ta, do której przywiązana 
jest stfa płaca rocznych 1200 złr., 
prawo do emerytury, następnie do 
dodatków pięcioletnich przez Radę 
miejską później uchwalić się ma- 
jacych, nadaną zostanie na dwa 


lata prowizorycznie, poczem nastą- | 


pić może stabilizacya. Kandydaci, 
którzy już zajmują stanowiska w 


służbie publicznej, winni wnieść | ył 
podania za pośrednictwem swej | sis 


przełożonej władzy. Podania nie 


odpowiadające warunkom konkur-|=> 


su, zostaną zwrócone natychmiast 
bez skutku. 
Magistrat miasta Wieliczki, 
dnia 14 września 1899. 
Burm'strz: W. Koch. 


NISZCZY PIEGI, 


pryszcze i wydelikatnia płeć. 
Wschodnia pasta piękności, słoik 35 cnt, 
Mydło ze soku białych lilij po 35 cnt, 


Jedynie do nabycia w drogueryi Langa 
1 Pilarskiego we Lwewie, ul. Aka- 
demicka Nr. 3 1542 24 24 


Za skutek ręcży się. 


Konkurs. 


Kasa chorych w Schodnicy roz- 
pisuje niniejszem konkurs na po- 
sadę drugiego lekarza kasy. 

Płaca roczna 800 zł., dodatek na 
mieszkanie. opał i światło 400 zł. 

Odnośne podania do dnia 15 
października b. r. przyjmuje 
i udziela wyjaśnień 1924 23 


Zarząd kasy chorych w Schodnicy. 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


„N. Reformy. «|z zapachem konwaliowym, do twarzy i rąk — flakony po 


ocz onego wieku lat 40. |. 


GLICERYNA TOALETOWA 


JAN IHWATOW ICZ, 


LWÓW : (sklepy własne) ul. Kopernika L. 3, ul. Halicka L. 11. 


1 zł., 50 ct., 30 ct. i 15 ct. 173 19 0 


a= 


ZAKOPANE. |:; 


Zarządcę ekonoma 


zdolnego i uczciwego, z wyższem wykształce- 
niem zawodowem., może polecić Zarząd dóbr 
BBogachwała koło Rzeszowa. 
1842 8 10 


Kurs mleczarski. % 


Biuro mleczarskie Wydziału krajowego we Lwowie urzą- 
dza kurs mieczarstwa w Tęgoborzu pod Nowym Sączem, poczta 
Tęgoborze. Nauka na kursie trwać będzie od 9go października 
do 30go listopada. Warunki przyjęcia: 1) ukończona z dobrym 
postępem szkoła iudowa, 2) świadectwo moralności, 3) ukoń- 
czony 16 rok życia. — Dia uczestników kursu „przeznaczono 
10 stypendyów po 50 złr. na koszta utrzymania i podróży. — 
Podania wnosić należy do d. 1go października pod adresem 
Biuro mleczarskie, Lwów, Gmach Sejmowy. 


Jan Biedroń. 


WIOCDOCOOCOOGODOCEZOCH 


WŁADYSŁAW NIEMEKSZA 


inżynier cywilny z upoważnieniem rządowem, 


Zakład instalacyjny 


projektuje i wykonuje 


Ogrzewania centralne 


wszelkich systemów i wentylacye, 


WODOCIĄGI, 


klozety, łaźnie, łazienki, pralnie, susznie itd. itd., 
oświetlenia gazowe. 
Lwów, ulica Kopernika Nr. 15. 


Filia: Kraków, ulica Jabłonowskich Nr. 8. 


Eg Projekty i kosztorysy bezpłatnie. "mf 1939 1 3 


= Kraków, Rynck główny Nr. 13. 
R. DITMAR 
w Krakowie, 


„RYB główny Nr. 13, 


poleca: 


Lampy wszelkiego rodzaju, 
Pająki, Kandelabry, Li- 
chtarze. Latarnie, Etaże- 
ry, Stoliki i ogromny wy- 

bór w majolice. 


"Hotel Victoria | i 
we Lwowie, ul. Hetmańska 8 | 
| zupełnie odnowiony 

| w nowym zarządzie 

az i 1883 4 10) 
w Kosowie za Kołomyją jest otwarta 
jeszcze do końca psżdziernika b. r. 


przy stacyi kolei elektrycznej 
poleca pokoje od 70 et. poczawszy. 
lizi Dra dwa 
1824 7 16 


NOWO OTWOÓRZONA 2 
Pracownia sukien damskich 
i MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ 
Maryi Włodarskiej 


z Poznania, 1798 9 156 
w Krakowie, ulica Szewska Nr. 4, 
I. piętro ed frontu, 


poleca na obecna porę w wielkim wyborze 
okrycia, płaszcze , żakiety, według 
najnowszych żurnali, po cenach możliwie niskich. 
Suknie damskie wykonuje w jak najkrótszym 
czasie, Z gustem i elegancyą , według Żurnali 
paryskich i angielskich, po cenach przystępnych, 
a jako była przez 36 lat właścielelka Magazynu 
konfekoyi w Poznnniu , jest w możności zadość 
uczynić wszelkim wymaganiom WW. Pań. 
Poleca się łask. pamięci Marya Włodarska. 


CH. ROSENBLATT 
Kraków, ul. Grodzka L. 9. 


Poleca swój nowo założony skład ze 
szytów własnego nakładu, papieru kan- 
celaryjnego, konceptowego i listowego 
w kasetkach, również 


Eg" Przybory szkolne "TR 


jako to: artykuły do rysowania, malo- 
wania perganiiny, kalki, kartony, pa- 
miętniki, albumy, notesy, bruliony, te- 
czki, torby, paski na książki, oraz M- 
strumenta muzyczne i struny włoskie 
po cenach niskich i stałych. 1814 7 12 


1932 1 8 


| 


Słynnemi są w świecie moje prawnie chro- 


nione, jedynie istniejące wynalazki przeciw 
osłabieniu. Prosp. za 30 ct. w znaczkach list. 
3. mać 79539 s uprz. właś. patentu, Wie- 


ürkenstrassa 4. 1891 36 0 


Przyjmuje zamówienia od Panów 
przedsiębiorców budowy i insta- 
latorów wodociągowych na Klo- 
sety, Pisuary, å t. p. części 


hygieniczne z fabryki własnej 
w Znojmie. 188110 


Pierwsza galicyjska Fabryka 
sztucznego lodu 


w Krakowie, ni. Biskupia 9 i 1. 


Piece naftowe doskonałej 
konstrukeyi , własnej fabrykacyi, 
są zawsze na składzie. 


Zamówienia na nafty w większych ilościach przyjmuje 
się tylko w moim składzie w Rynku głównym Nr. 13. 


Na prowineyę wysyła się maftę we wtorki i piątki. 
"Su '1g pod pĄZPoOm1;p Nn Azad Ajjuu perys 


TEO DOO" E = 


OPTYK it 


K. Zieliński. 155. | 


vw Ekralzowie, Rynek 39, Hinia A-B, 


CENY w a 

po en la słupa . . ct. 18 
1 słup . 85 | 1, słupa . er 12/9 
Lodu z Miz ius dla chorych nabyć 
można w fabryce po cenach dotychczasowych. 

T Dostawy hurtem i stałe dostawy po 
cenach znacznie zniżonych. Porozumieć 
się można w fabryce między godz. 8—12 rano 

i 2—6 po poł w dnie powszednie. — Pokojowe 
ioddwnil "i składzie po cenach fabrycznych, f: 


1577 2? 150 Zarząd fabryki, 


Słabość męską 
skutki szezególniej tajnych grzechów mło- 
dości , oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po- 
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
1581  powszechniona książka: 6 36 


Dra Retaua 


Ochrona własna 


cena wydania polskiego 1 złr, 


Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem knracyi w 
tei książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tości, otrzyma się książkę w kopercie fran- 
co przez Verlags-Magazin HR. F. 
Bierey w Lipsku, Neumarkt 15. 

W Krakowie ma na składzie księ- 
garnia J. M. Himmeilblana. 


poleca swój obficie zaopatrzony skład wszelkiego rodzaju * 
wyrobów optycznych, jakoto: barometrów, ciepło- 
mierzy iekarskich i t. p., baterye i aparaty elektryczne 
lekarskie, telefony i dzwonki elektryczne. 

W Lornetki teatralne od 4 złr., polowe od złr. 6:50 wraz z futerałem i paskiem. — Okulary 
A niklowe od złr. 1:25, penzner od złr. 1:50, — Utrzymuje w znacznym wyborze sztuczne 
| oczy ludzkie. — Graphophony oryginalne amerykańskie go 45 złr., 85 złr. 
p i 100 złr. ; tamie do bychig, o ograne po złr. 1'80, nieograne złr. 1 25. 1428 21 0 


9 


Chniętanh'ć lakier 


i bezwonny, sehnie A aj Paczka złr. 5.90. 
JW Krakowie: Szerski I Syn, Rynek główny, L. 6. 
` W Jaworznie: T. Dendera, w Kołomyi: St. Romanowicz, we Lwowie: 


> A. Hibner, Friedrich i Beacok, w Mielcu: S. Brandmann, w Nowym Sączu: 
J. Kosterkiewicz, w Przemyślu: W. Szafran, w Stanisławowie: T. Kwiatkowski, w Stryju: 
Droguerya Kindlera, w Tarnowie : W. Brach, w Żywcu: J. Danko. 1682 14 20 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


KRAKOW: Sukiennice L. 20. CZERNIOWCE: Rynek L. 2. 
PRZEMYŚL: ul. Franciszkańska L. 24. 


DEOOOCOCOOCOCES Ee wyprawy KM 


poleca 1892 126 0 


w. Halski 


wELrakow ie, Sukiennice, 
handel żelazny. 


Giuwernantki, nauczycielki z piten- 

tami z jęz. niem., frane., angiel., muzyką, bony 

Polki i Niemki i fróblanki, poszukują posad. 
Une bonne francaise trouvera un placement. 


Biuro umieszczeń Maryi Stehlik, „Rynek 1. 


Krakow. 


m +  uczęszczające do gi- 
alel mnazyum lub in- 
ý nych zakładów nau- 


kowych w Krakawie, znaleść mogą 
pomieszczenie i troskliwą opiekę 


w pensyonacie A. Borońskiej 


Kraków, ul. Krupnicza 8, I. piętro. 


1673 15 0 


6QGQOCOCOOCOOOOGCE 


każiego CZAS. 


Bukiety świeże , weselne, 
i imieninowe ; 

Wieńce świeże, pogrzebowe, z szar- 
fami i napisami; 

Wieńce robione, pogrzebowe, z na- 
pisami i szarfami ; 

Wieńce metalowe, grobowe, 
trwalsze i najpraktycznie, 3Z8 . 

Bnkiety sztuczne i makartowskie, 
salonowe ; 

Kwiaty sztuczne i Świeże, w koszy- 


balowe 
naj - 


kach ; 

Liście pojedyncze , najrozmaitsze , do 
dekoracyi salonów ; 

Rośliny i kwiaty sztuczne w wa: 
zonach ; 

Cebulki kwiatowe: hyacynty, tu- 


lipany, narcyz 
STKTR Pordoi iy? diak 


hyacentowych : 

Mieszankę ziarn dla kanarków, 
5 klgr. woreczki po 2 zł., opłacone 
do każdej poczty ; 

Mączkę kościaną do roślin wazo- 
nowych po 40 ct. 1 kilo; 

poleca po najtańszych cenach i w ogro- 

mnym wyborze — Handel nasion 

i kwiatów 

Zygmunta Mękarskiego, 
Lwów, plac Halicki L. I. 

(Zamówienia z prowincyi uskuteczniam 

natychmiast — Cenniki na czej 

opłacone). 1912 2 


OOO"O>©©00 


N © 
sadzonki 3-letnie, silne, Argentenii, po 
2 złr. 100 sztuk; ii jak mleko, ol- 

brzymie, po 2 złr. 100 sztuk. 


3a olbrzymie, 60 G 
Konwalie Taa Ay 


Cenniki na żądanie franco. 


a z samej zwierzyny i drobiu, 
Bulion po 7 złr. 50 ct., po 6 złr 


i po 5 złr. kilo. 1765 6 6 


Dwór Łapszyn, p. Brzeżany, 


do czbulak 


0 
> 


Q 
0 


„lora 
W pracowni sukien damskich 


udzielam lekcyj kroju systemem 
francuskim oraz najświeższym wiedeń- 
skim, po przystępnych cenach. 1384 120 
„Fiora*, Kraków, ul. Karmelicka 17. 
DF pa Poszukuję zaraz kilka uzdolnionych panienek. 
pokryte iedyabpg 
Soie pluszem — SĄ do 
sprzedania. — Wiadomość: Rynek 
Nr. 7, drugie piętro. 1960 2 3 
s młodszy dobrej konduity, 
Subjekt z handlu papieru lub ar- 
tykułów religijnych, znajdzie umie- 
szezenie w handlu 1907 4 4 


Juliana Kurkiewicza 
w Krakowie, Mały Rynek. 


Lekcyj na fortepianie 


udziela uczennica 
p. CzZo©p-=Umlaąauft. 


Wiadomość w Gł. Ajencyi dzienników 
i ogłoszeń, Plac Maryacki 2. 
1877 40 


Folwark 


za Wieliczką, do 100 morg. obszaru, z dobremi 
budynkami i urządzeniem domowem, z inwenta- 
rzem i krescencyą 22U kóp zboża, 40 wozów 
paszy, ma do sprzedaniu lub zamiany Hi- 
polit Welss, Kraków, ul. Wielopole 14. 1911 2-3 


Kamienica dwupiętrowa 


z ogrodem i stajnią, wolna od podatku, 

zaraz do nabycia. Potrzebny kapitał 

7 tysięcy, procentujący się po >° 

Wiadomość u właściciela realności przy 

ul. Piotra Michałowakjeggna 74, I. piętro. 
18 


odownie pokojowe, 1332 88 50 

Li" maszynki do lodów, 

Kompletne wyprawy kuchenne 
i domowe 


poleca po eenach fabrycznych 
TÓzef SCEEMINOLINGŁ, 


Handel Towarów Żelaznych | Norymbergskich 
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 15. 


Drzewa owocowe! 


wysoko - pienne, silne, z koronami: Jabłe- 
nie. gr nszki, Sliwkt , renkledy, 
węgierki, czereśnie, wiśmies"5V cni. 
do 60 cnt. za sztukę. Brzoskwinie, mo- 
rele, nektaryny (Brugnion) Maliny, 
agrëst, porzeczki. wino itp. Drze- 
wa i krzewy ozdobne itp. 
COennik wysyłam na Żądanie opłatnie. 


E. Uklański, zarząd ogrodów Olsza-Dwór, 
19062 10 poczta | stacya kol. Kraków. 


RZĄDCA DÓBR 


(Ślązak) 
poszukuje posady przy większym skar- 
O | bie dóbr ziemskich; ma 25- -letnią pra- 
ktykę na Śląsku i w Galicyi i jest zu- 
pełnie obeznany ze wszystkiemi gałę- 
ziami racyonalnie prowadzonego gospo- 
darstwa. Posiada najlepsze polecenia 
i świadectwa. Zgadza się i na mniejszą 
płacę 1 ordynaryę przy pobieraniu tan- 
tyemy od czystego dochodu. — Adres : 
J. St., rządca, nani rest" Debica. 
1865 2 2 


Winogrona. 


5 klgr. koszyk szlachetnych, słodkich wimo- 
gron po 2 złr.; 


'|5 klgr. koszyk świeżych POPR po 


1 złr. 10 ct. 
wysyła opłatnie za zaliczką 
JIAN STEFANOVIĆ, 
Ungarisch Weisskirchen (Süd Ungarn) 


98 10 
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BRACIA 


EA TĄ 


W TARNOWIE SER 
Fabryka maszyn i pilników, 
Odlewarnia żelaza i 
polecają: 
maszyny rolnicze, pompy, sikawki, 
do wyrobu drenów i wszelkie wyroby w zakres 
f 


abrykacyi maszyn wchodzące, 
kich gatunkach. 


JReperacye maszyn i nasiekiwanie pilników 
uskutecznia się szybko i po najtańszych cenach. 


BDDOGGODAGGADBOGBIGDZDGGODGE 


BARTIK 


metali, 


maszyny 


jakoteż pilniki we wszyst- 
1422 11 20 


TAPETY. 


Wyroby krajowe/!i zagraniczne, Wielki wybór Sacessien. Naslado- 
wanie szkła pstrego. Odbijanki (papier do odbijania). 


J. F. Burchardt 


WIEN, 


1847 6 12 


I. Bezirk, Goldschmiedgasse 8B. 
Rządca drukarni A. Szyjewski, 


